
Dar Ma ryi
Dzi siaj, w 32. rocz ni cę ob ja wień wzy -

wasz, aby śmy się przy bli ży li do Two je go
Nie po ka la ne go Ser ca, aby śmy się nie ba li,
gdy wy cho dzą na jaw na sze złe skłon no ści,
bru dy na szych my śli, na szych uczuć, sła -
bość na szej wo li. Tak jak mat ka ziem ska
przy gar nia dzie ci, tak jak do bra na uczy ciel -
ka, któ ra gro ma dzi dzie ci przy so bie, tak
mó wisz: „przy bliż cie się do me go Nie po -
ka la ne go Ser ca”. A w Two im Nie po ka la -
nym Ser cu jest obec ny Bóg, w nim jest ty -
le mi ło ści, tro ski o nas, świa tła, ży cia. 

W mie sią cu czerw cu wpa tru je my się
w Two je Ser ce Pa nie Je zu, obec ny w Naj -
święt szym Sa kra men cie. Two ja i na sza
Mat ka przy bli ża nas dzi siaj do Cie bie
w Eu cha ry stii, abyś mógł nas na peł niać po -
ko jem i mi ło ścią. Tak, jak to czy ni w Me -
dziu gor ju, a przez przy kład tych wiel kich
ad o ra cji tam, tak że na ca łym świe cie.
A dzi siaj Kró lo wa Po ko ju do po wia da, że
ten po kój i mi łość są po kar mem. Dzi siaj,
gdy świat jest ta ki głod ny po ko ju i mi ło ści,
Ona przy bli ża nas do Cie bie, abyś dał nam
po karm po ko ju i mi ło ści. 

Gdy za czy na my się mo dlić, to usta ją
wszel kie prze szko dy. Na wet gdy ktoś jest
w grze chu, a za czy na się mo dlić, to top nie -
je je go ser ce. Na mo dli twie otrzy mu je
świa tło, jest po cią gnię ty do Ser ca Two je go,
Pa nie Je zu, do Ser ca Mat ki. Mo dli twa jest
nie sa mo wi tym da rem. W każ dej sy tu acji
wy star czy otwo rzyć usta, otwo rzyć ser ce
i po wie dzieć: „Je zu, Mat ko Naj święt sza”
i zmie nia się ży cie. Mo dli twa zmie nia. Mo -
dli twa to wiel ki dar. „Otwórz cie się na mo -
dli twę, otwórz cie się na mo ją mi łość”. 

Dzię ku je my Ci Mat ko, że w to Two je
świę to pa dły sło wa z Two je go Ser ca: „Je -
stem wa szą Mat ką i nie mo gę po zo sta wić
was sa mych błą dzą cych i w grze chu”.
Dzię ku je my Ci za Two je oczy, któ re
wszyst ko wi dzą. ja cy je ste śmy, ja ka jest
na sza sy tu acja. Ty wiesz gdzie je ste śmy,
gdzie śmy po szli, co się z na mi sta ło, Ty
znasz na sze ser ca. Ty nas nie po zo sta wiasz
w tej na szej nę dzy. Je steś na szą Mat ką. 

Na sze po wo ła nie to: we zwa nie, by być
Two imi dzieć mi Mat ko. Je zus dał nam
Cie bie za Mat kę, a Ty nam te raz to przy po -

mi nasz, że je ste śmy we zwa ni. Bo Ty po to
przy szłaś na zie mię, aby we zwać i gro ma -
dzić swo je dzie ci. I tych któ rzy jeż dżą
na piel grzym ki i nas tu taj zgro ma dzo nych
wzy wasz, aby śmy by li Two imi dzieć mi.
To jest na sze po wo ła nie, na sze wy bra nie,
na sza god ność. Wiel ki dar na tej zie mi: ma -
my Cie bie Mat kę. I do da jesz: „mo imi umi -
ło wa ny mi dzieć mi”. Czyż trze ba nam
więk szych za pew nień? Sza tan chce nam tę
pew ność i świa do mość za brać. Chce by -
śmy się sku pia li na na szych smut kach,
na na szych go ry czach, na na szych trud -
nych sy tu acjach, sła bo ściach, grze chach,
że by śmy zwąt pi li w mi łość, że by śmy ży li
w ciem no ści, w opusz cze niu, w lę ku…
A Ty nam mó wisz: „Je ste ście we zwa ni,
ko cha ne dzie ci, by być mo imi dzieć mi,
mo imi umi ło wa ny mi dzieć mi, abym was
mo gła ofia ro wać me mu Sy no wi”. 

Mat ko na sza wy cho wuj nas w swo jej
szko le i pro wadź. Dzię ku je my za Two ją nie -
stru dzoność, za Two ją cier pli wość wzglę -
dem nas, za wiel ką mi łość Two ją. Ofia ruj
nas Je zu so wi, aby śmy by li Je go wła sno ścią.
Aby On był na szym Kró lem i Pa nem. Aby
sza tan nie miał żad ne go do stę pu do nas,
żad ne go wpły wu. Nie chce my być pod wła -
dzą te go świa ta. Chce my na le żeć do Je zu sa.
Ofia ruj nas Je zu so wi. Aby śmy by li w Je go
ser cu, pod pa no wa niem Je go Ewan ge lii,
pod mo cą Je go krzy ża, aby nie ustan nie by -
ła nad na mi i w nas moc Krwi Prze naj święt -
szej Je zu sa, moc Je go Ewan ge lii, moc Je go
mi ło ści ofiar nej na krzy żu. 

„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Mat ko, od po wia da my
naTwo je we zwa nie, chce my przez ca ły mie -
siąc pa mię tać o tym orę dziu i nim żyć. Co -
dzien nie so bie o nim przy po mi nać i ukryć
się w Two im Nie po ka la nym Ser cu. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Ta Krew to Cena Naszego Zbawienia 

Orę dzie z 25 czerw ca 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Z ra do ścią w ser -

cu wszyst kich was ko cham i wzy -
wam was, przy bliż cie się do me go
Nie po ka la ne go Ser ca, abym was
mo gła jesz cze bar dziej przy bli żyć
do me go Sy na Je zu sa i by On dał
każ de mu z was swój po kój i mi -
łość, któ re są po kar mem. Ko cha ne
dzie ci, otwórz cie się na mo dli twę,
otwórz cie się na mo ją mi łość. Je -
stem wa szą Mat ką i nie mo gę po -
zo sta wić was sa mych błą dzą cych
i w grze chu. Je ste ście we zwa ni, ko -
cha ne dzie ci, by być mo imi dzieć -
mi, mo imi umi ło wa ny mi dzieć mi,
abym was mo gła ofia ro wać me mu
Sy no wi. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Doroczne objawienie 
dla Ivanki Ivanković-Elez 

z 25 czerwca 2013 r.
„Mat ka Bo ża nie da ła żad ne go orę -

dzia. Po bło go sła wi ła nas swo im ma -
cie rzyń skim bło go sła wień stwem”.
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lip ca li ta nię do Naj droż szej Krwi”, za twier -
dził Li ta nię do Krwi Chry stu sa w ca łym
Ko ście le, o czym mó wi w li ście apo stol -
skim In de a Pri mis – O kul cie Naj droż szej
Krwi Je zu sa Chry stu sa – 30.06.1960 r.
Ogrom ny wpływ na roz wój czci Krwi 
Je zu sa mia ły cu da Eu cha ry stycz ne np.
w Lan cia no i Orvie to (Wło chy). 

Po wrót kul tu Krwi Chry stu sa (po kry -
zy sie w epo ce od ro dze nia) na stą pił w epo -
ce na po le oń skiej, kie dy ata ki na Ko ściół
by ły wzmo żo ne. W 1808 r. w ba zy li ce San
Ni co la in Car ce re w Rzy mie, gdzie znaj -
do wa ły się re li kwie Krwi Chry stu sa po -
wsta ło Brac two Prze naj droż szej Krwi. Je -
go za ło ży ciel, ks. Fran ci szek Al ber ti ni,
pra gnął przez „Ko ron kę Prze naj droż szej
Krwi” mo bi li zo wać lu dzi do wal ki z ów -
cze sny mi pro ble ma mi – bez ro bo ciem, de -
mo ra li za cją czy al ko ho li zmem. Apo sto -
łem Krwi Chry stu sa był w XIX stu le ciu
tak że rzym ski ka płan św. Ka sper del Bu fa -
lo za ło ży ciel Zgro ma dze nia Mi sjo na rzy
Krwi Chry stu sa. Obec nie w Czę sto cho wie
pod opie ką Mi sjo na rzy znaj du je się je dy ne
w Pol sce sank tu arium Prze naj droż szej
Krwi, gdzie od 1998 r. czczo ne są re li kwie
Krwi Chry stu sa z Man tui – dar Sióstr
Prze naj droż szej Krwi z Schel len ber gu
(Księ stwo Lich ten ste in). 

Rów nież Jan Pa weł II w roz wa ża niu
przed mo dli twą Anioł Pań ski dnia 1 lip ca
2001 r. przy po mniał, że: „li piec, to mie -
siąc, któ ry zgod nie z lu do wą tra dy cją
po świę co ny jest kon tem pla cji Naj święt -
szej Krwi Chry stu sa, nie zgłę bio nej ta jem -
ni cy mi ło ści i mi ło sier dzia. Krew Chry -
stu sa jest ce ną, któ rą Bóg za pła cił, aby
wy zwo lić ludz kość z nie wo li grze chu
i śmier ci. Jest nie zbi tym do wo dem mi ło -
ści nie bie skie go Oj ca do każ de go czło -
wie ka, bez żad ne go wy jąt ku. To Krew,
któ rej jed na kro pla mo że wy ba wić ca ły
świat od wszel kiej wi ny”.

Jan Pa weł II w en cy kli ce „Even ga lium
Vi tae” na ucza: „Krew Chry stu sa ob ja wia,
jak wiel ka jest mi łość Oj ca, a za ra zem
uka zu je, ja ki cen ny jest czło wiek w oczach
Bo ga i jak ogrom na jest war tość je go ży -
cia. (…) Wła śnie kon tem plu jąc dro go cen -
ną krew Chry stu sa, znak Je go ofia ro wa nia
się z mi ło ści (por. J 13,1), czło wiek wie -
rzą cy uczy się do strze gać i ce nić nie mal że
Bo ską god ność każ dej oso by i mo że wo łać
pe łen wdzięcz no ści i ra do sne go zdu mie -
nia: „Ja kąż war tość mu si mieć w oczach
Stwór cy czło wiek, sko ro „za słu żył na ta -
kie go i tak po tęż ne go Od ku pi cie la” (por.
Exsul tet z Wi gi lii Pas chal nej), sko ro „Bóg
Sy na swe go Jed no ro dzo ne go dał”, aże by

on, czło wiek, „nie zgi nął, ale miał ży cie
wiecz ne” (por. J 3,16)!”.

Du cho wość Krwi Je zu sa to szcze gól -
ne za pro sze nie, by w co dzien nym zma ga -
niu z trud no ścia mi, w do bie cy wi li za cji
śmier ci, neo po gań stwa, de mo ra li za cji,
sze rzą ce go się okul ty zmu, dep ta nia ludz -
kiej god no ści „zbie rać” Dro go cen ną Krew
Ba ran ka i ob my wać świat, by usły szeć
„krzyk Krwi” we wszel kich bie dach do ty -
ka ją cych dru gie go czło wie ka, w ciem no -
ściach ludz kiej du szy.

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Dla te go chcę wie rzyć
Nie mu szę chy ba ni ko go prze ko ny -

wać, że świat bez Bo ga jest po twor no ścią.
Bez boż ność po wo du je, jak mó wi ła Vic ka:
„uwol nie nie sza ta na z łań cu chów”. Oso by,
któ re wy wo łu ją woj ny nie są prze peł nio ne
bli ską re la cją z Bo giem. Oso by, któ rym
spra wia przy jem ność ra nie nie in nych, też
chy ba nie my ślą o tym, że ra nią w ten spo -
sób sa me go Bo ga. Świat bez Bo ga jest
strasz ny, a ja do świad czy łam rze czy wi sto -
ści re la cji gru py osób, dla któ rych na praw -
dę Chry stus jest TYM, do któ re go wszyst -
ko od no szą. To lu dzie sła bi, po ra nie ni
i grzesz ni jak my wszy scy. Jed nak ża den
z nich nie chce świa do mie spra wiać przy -
kro ści Pa nu. Z te go wy ni ka ich od po wie -
dzial ność za swo je czy ny i chęć szyb kie go
na pra wie nia szko dy. Bio rą od po wie dzial -
ność za swo je za cho wa nia wie rząc, że Bóg
ich w tym wy sił ku wspie ra.

Wte dy, gdy po zwo lę prze nik nąć się
Du cho wi Świę te mu, On bę dzie po rząd -
ko wał wszyst ko. Duch Świę ty unie sie
mnie nad tym bez ła dem, bę dę bez piecz na,
nie po gu bię się: „Zie mia zaś by ła bez ła -
dem i pust ko wiem: ciem ność by ła nad po -
wierzch nią bez mia ru wód, a Duch Bo ży
uno sił się nad wo da mi” (Rdz 1,2). Ta świa -
do mość do da je mi otu chy, da je po czu cie
bez pie czeń stwa, ale ja nie chcę go tyl ko
dla sie bie!

Pra gnę wie rzyć ca łym ser cem, bo
chcę być peł na po ko ju i ema no wać nim
na in nych. Chcę, jak Ma ry ja, mieć po sta wę
wy cze ku ją cej wia ry i tą po sta wą do da wać
od wa gi mo im współ bra ciom w Chry stu -
sie. Chcę się czuć bez piecz na w Obec no -
ści Bo ga, w tej strasz nej rze czy wi sto ści
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Li piec – mie siąc 
szcze gól nej czci Krwi

Chry stu sa
Zgod nie z tra dy cją Ko ścio ła, mie siąc

li piec to czas po świę co ny szcze gól nej
czci Naj święt szej Krwi Chry stu sa
(świę to zo sta ło usu nię te z ka len da rza Ko -
ścio ła w 1969 r.). Pierw sze wzmian ki
o czcze niu Krwi znaj dzie my we wcze sno -
chrze ści jań skich hym nach i dzie łach Oj -
ców Ko ścio ła. Św. Jan Chry zo stom wi -
dział w Niej m.in. sku tecz ny śro dek
umoc nie nia w wal ce ze złem: „Ode szli -
śmy od sto łu ni czym lwy zie ją ce pło mie -
nia mi. Sta li śmy się po stra chem dla de mo -
na, my śląc o tym, Kim jest nasz Wódz
i jak nie zmier nie nas mi łu je… Ta Krew,
gdy god nie przy ję ta, od da la de mo ny,
przy wo łu je anio łów, a na wet sa me go Pa -
na anio łów… Ta Krew wy la na oczysz cza
świat ca ły… Ona jest ce ną wszech świa ta,
za któ rą Chry stus od ku pił Ko ściół…”.

Kult Prze naj droż szej Krwi zwią za ny
jest z ta jem ni cą Krzy ża i Eu cha ry stii 
i kult re li kwii Krwi Chry stu sa opie ra się
na dwóch ich „od na le zie niach”, któ re mia -
ły miej sce w 804 i 1048 r. Pierw sze zo sta -
ło od no to wa ne w „An na łach Kró lew skich
Fran ków”, a dru gie opi sa ne w dwóch źró -
dłach: „O od na le zie niach Krwi Pań skiej”
i w „Kro ni kach” szwedz kie go mni cha Her -
ma na di Re iche nau. Na pod sta wie tych źró -
deł zna na jest hi sto ria rzym skie go żoł nie rza
Lon gi na, któ ry na Gol go cie prze bił włócz nią
bok Je zu sa. Po na wró ce niu Lon gin przy -
wiózł do Man tui zie mię z Kal wa rii zbro czo -
ną Krwią Chry stu sa oraz gąb kę, któ rą po jo -
no ko na ją ce go Je zu sa. W 1053 r. pa pież
Le on IX przy był do Man tui, od dał cześć re -
li kwii i po twier dził jej au ten tycz ność.

Przez wie ki pa pie że trosz czy li się o roz -
wój kul tu. Pa pież Be ne dykt XIV po le cił
uło żyć Mszę św. i ofi cjum ku czci Bo skiej
Krwi. Pius IX de kre tem Re demp ti su mus
(1849 r.) wpro wa dził ob cho dy świę ta Krwi
Chry stu sa w ca łym Ko ście le. Pius X za -
twier dził da tę świę ta na 1 lip ca. Pa pież
Jan XXIII, wiel ki czci ciel Prze naj droż szej
Krwi, któ ry swo je na bo żeń stwo do Ce ny
Zba wie nia wy niósł z ro dzin ne go do mu mó -
wił: „to na bo żeń stwo zo sta ło mi wpo jo ne
już w ży ciu ro dzin nym, od wcze snych lat
mo je go dzie ciń stwa. Po zo sta je mi w pa -
mię ci ży we wspo mnie nie mo ich sę dzi wych
ro dzi ców, re cy tu ją cych w dniach mie sią ca

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 306

ROK WIA RY

Echo-306:Echo  6/26/13  12:55 PM  Page 2



~ 3 ~

bez Bo ga, w któ rej zmu szo na je stem
funk cjo no wać. Ja i moi bli scy. Chcę wiel -
bić Bo ga ser cem, za wszyst ko, co mnie
spo ty ka w tym ma leń kim wy cin ku wiecz -
no ści, w ja kim da ne jest mi żyć. I nie chcę
prze szka dzać na sze mu Pa nu, któ ry pra -
gnie mnie prze mie niać. Pra gnę te go dla
in nych dzie ci Bo żych i dla mnie sa mej.
Dla chwa ły Bo żej. Tak, to bo le sny pro ces
na wra ca nia.

Zda ję so bie spra wę, że ta kie „ro dze nie
się do ży cia wyż sze go”, nie dzie je się
z dnia na dzień. Istot ne jest, by za cząć i po -
zwo lić Chry stu so wi dzia łać. Nie waż ne,
czy mam 80 lat, czy je stem na sto lat kiem! 

Na po czą tek do brze jest po wie dzieć Pa -
nu: „Chcę”. Bo ON ni gdy nie na ru szy da -
ru ja ki otrzy ma li śmy od Stwór cy, mia no -
wi cie wol no ści. Je go Mi łość do stęp na
jest dla każ de go z nas. A On bę dzie do -
cie rał do na sze go ser ca w „róż nej ko lej no -
ści”. Nie po rów nuj my się więc na wza jem.
On nas zna, wie o nas wszyst ko. Zna na szą
hi sto rię mię dzy po ko le nio wą. Bę dzie więc
wpro wa dzał nas w rze czy wi stość wia ry,
do sto so wu jąc wszyst ko do moż li wo ści
każ de go czło wie ka, in dy wi du al nie. To nie
my wie my, tyl ko On Je zus Chry stus wie,
ja kie są gra ni ce na szych moż li wo ści.
A nasz Pan jest ta ki sub tel ny i de li kat ny... 

„Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry”. Rdzeń ko ja rzy mi się
z czymś naj bar dziej we wnętrz nym. To isto -
ta cze goś, któ ra de cy du je o wszyst kim po -
zo sta łym. Jest czymś, co de cy du je o ja ko -
ści wszyst kie go, co po ja wia się w efek cie
koń co wym, na ze wnątrz. Ko ściół, a więc
my wszy scy, ja ko Cia ło Chry stu sa, na róż -
ne spo so by tra ci my z Nim „kon takt”. Ajest
On prze cież Gło wą Ko ścio ła. Cia ło po win -
no słu chać Gło wy. To ta kie lo gicz ne. 

Z mo je go do świad cze nia mo gę po wie -
dzieć, że pu łap ką w ja ką wpa da my jest to,
że za trzy mu je my się na tym, co ze wnętrz -
ne. A nie prze kra cza my gra ni cy z rze czy -
wi sto ścią du cho wą, któ rą moż na prze kro -
czyć tyl ko w sta nie oso bo we go kon tak tu
z Pa nem Je zu sem w Du chu Świę tym.
Wie lu z nas nie za da je so bie tru du, aby
wyjść po nad prak ty ki re li gij ne. Pe wien
mą dry ka płan po wie dział w ho mi lii, że do -
brze by by ło prze stać krą żyć po obrze żach
Ko ścio ła, nie za trzy my wać swo jej uwa gi
na da rach, tyl ko na Daw cy tych da rów. 

Mó wiąc pro sto – nie ro bić so bie boż ka
z róż nych ce re mo nii re li gij nych, tyl ko
skon cen tro wać się na uczu ciach i pra gnie -
niach Te go, któ ry nam ten Ko ściół stwo -
rzył. Stwo rzył przez Swo je cier pie nie
i śmierć za nas i za miast nas. Wte dy na sza

Atak ła two za po mi na my, że nasz Pan jest
Ab so lu tem i nie moż na „wy łą czyć” Je go
obec no ści, tak jak te le wi zor. Ani ukryć się
za krza kiem, że by nas nie wi dział. To
śmiesz ne, ale naj czę ściej tak wła śnie się za -
cho wu je my – jak Adam i Ewa, gdy zgrze -
szy li. Bar dzo nie bez piecz ne jest za po mi na -
nie o bez u stan nej obec no ści Pa na i brak
wej ścia na dro gę au ten tycz nej wia ry ser -
cem. Jak to się sta ło, że tak spły ci li śmy ro -
zu mie nie, czym w swej isto cie jest wia ra?! 

Tyl ko raz, przez przy pa dek, we szłam
na fo rum lu dzi „wie rzą cych”. Wy mia na
po glą dów mię dzy ty mi oso ba mi by ła jed -
nym wiel kim ra nie niem i ob ra ża niem się
na wza jem. Po my śla łam: „Bied ny Pan Je -
zus, pew nie łzy Mu ciek ną po twa rzy”.
Czy te oso by tak by się do sie bie zwra ca -
ły, gdy by Je zus na gle po zwo lił im sie bie
zo ba czyć? A prze cież On tam ze wszyst -
ki mi był, gdy się tak za cho wy wa li. Je śli
ja kaś oso ba nie wie rzą ca we szła na ta kie
fo rum, to nie zna la zła tam świad ka....

Be ne dykt XVI wzy wa: „Wy zwól cie Bo -
ga z wię zień, w któ rych Go za mknię to”. Zły
zro bi wszyst ko, że by śmy by li prze ko na ni, że
je ste śmy nic nie war ci i że nic nam się nie
uda. MO CĄ PA NA WSZYST KO NAM
SIĘ UDA! Mi mo upad ków. Je zus za wsze
na nas za cze ka i bło go sła wi nas. Nasz Stwór -
ca, mó wi nad na mi do brze! Tak bar dzo by
chciał, że by śmy też mó wi li sa my mi o so bie
do brze i aby śmy się na wza jem bło go sła wi li.
Bło go sła wię więc Was moi współ bra cia, któ -
rzy czy ta cie te sło wa. Amen. 

Le ti zia
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re li gij ność bę dzie mia ła zu peł nie in ny wy -
raz. Do gło wy nam nie przyj dzie, że by ko -
goś na przy kład osą dzać! Bo bę dzie my
mie li świa do mość, że Je zus, któ ry ko cha
każ de go z nas, bę dzie wte dy cier piał! 

Złe ję zy ki, to bar dzo wiel ki grzech,
za któ ry jak pa mię ta my, szem rzą cy Izra eli -
ci, wy pro wa dze ni przez Moj że sza z Egip tu
na pu sty nię, zo sta li uka ra ni przez Stwór cę,
pla gą wę ży. Ura to wał ich do pie ro „mie -
dzia ny wąż”, dar Bo ga, na któ re go mu sie li
po pa trzeć, że by ujść z ży ciem (Lb 21,8-9).
Pa mię taj my, wąż jest w Bi blii sym bo lem
grze chu, zła, sza ta na! Złe ję zy ki spro wa -
dza ją na nas wę że! I nie uwol ni my się
od nich my i na si naj bliż si do mo men tu, aż
sa mi „nie zo ba czy my swo je go wę ża!”. 

W cią głej Obec no ści Pa na po win nam
bar dziej zwa żać na sło wa. One po tra fią
zmiaż dżyć mo im współ bra ciom ko ści! Nie
mó wiąc już o sy tu acjach bra ku ser ca, cie -
sze nia się z cu dze go nie szczę ścia, za zdro -
ści. To grze chy, któ rych nie da się do tknąć,
dla te go wg mnie są o wie le bar dziej groź ne
niż ta kie, któ re moż na na ma cal nie do strzec. 

Je śli więc mo ja wia ra, bę dzie cią głym,
świa do mym trwa niem przy Pa nu, to
uzdol ni mnie ona do pa mię ta nia, że Je zus
ca ły czas mi to wa rzy szy. I uświa do mi mi
fakt, że nie ma ab so lut nie zna cze nia, czy
ktoś przyj mu je tą rze czy wi stość do wia do -
mo ści, czy nie. I ta pa mięć, po mo że mi
bar dziej kon cen tro wać się na Chry stu sie.
Od ru chem sta nie się dla mnie za sta na wia -
nie się, czy na pew no Je zus do brze czu je
się w mo im to wa rzy stwie?

Ma ry ja, uka zu jąc się w Me dziu gor -
ju stop nio wo ujaw nia ła wi dzą cym a po -
tem in nym – cel swo je go przyj ścia
na zie mię. Sa ma po wie dzia ła: mó dl cie
się a po zna cie praw dzi wy cel mo je go
przyj ścia na zie mię. 

Zna ne są trzy fa zy prze ka zy wa ne go
orę dzia przez Ma ry ję w Me dziu gor ju.
W pierw szej fa zie ob ja wień, któ ra trwa ła
trzy la ta Mat ka Bo ża kie ro wa ła prze sła nia
przede wszyst kim do sa mych wi dzą cych.
Na stęp nie, w dru gim eta pie, Ma ry ja,
prze ka zy wa ła przez wi zjo ne rów orę dzia
dla pa ra fii w Me dziu gor ju, aby ją pro -
wa dzić ja ko pa ra fię wzor co wą (01.03.84
– 08.01.87 r). Trze cia fa za prze ka zu
z Me dziu gor ja roz po czę ła się 25.01.87 r.

Wte dy to Ma ry ja przez wi dzą cych za czę -
ła kie ro wać orę dzie do ca łe go świa ta. 

Na prze kaz me dziu gor ski moż na spoj -
rzeć jesz cze ina czej i wy od ręb nić ta kie je go
eta py. Na po cząt ku Mat ka Bo ża sta ra ła się
na wią zać kon takt z wy bra ny mi przez sie bie
oso ba mi (zresz tą za sko czy ła swą obec no -
ścią wszyst kich: nie przy go to wa nych do ta -
kich prze żyć sa mych wi dzą cych i in nych
lu dzi). Ma ry ja nie prze ka zy wa ła od ra zu
naj głęb szych tre ści, ale oży wia ła wia rę her -
ce go wiń skie go lu du w ist nie ją cy świat nad -
przy ro dzo ny, bo la icy za cja do tknę ła tak że
i ten re gion. Za cho wał on, co praw da do -
gmat wia ry przez ty le stu le ci, ale zgub ny
wpływ współ cze sne go świa ta na ser ce
ludz kie tak że i tu osła bił wia rę czło wie ka.
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czło wiek”. Za wie rze nie NMP nie jest więc
po my słem ludz kim. Po cho dzi ono z usta no -
wie nia Bo że go, de cy zji Pa na. Tu przy po -
mnij my so bie ko niecz ność peł nie nia wo li
Bo ga, aby być świę tym, o co zresz tą pro si -
my w Mo dli twie Pań skiej – Oj cze nasz.

Dla te go mam od kryć i przy jąć fakt:
Ma ry ja jest mo ją Mat ką a ja Jej dziec kiem.
Przy jąć to mu szę w po ko rze, Ma ry ję mam
uko chać, pod dać się Jej pro wa dze niu, od -
kryć swo ją sła bość i bez rad ność (zu peł nie
jak nie mow lę) w świe cie peł nym nie bez -
pie czeństw. Zo bacz my jak zna czą ce kon -
se kwen cje dla mo je go ży cia ma Za wie rze -
nie NMP. To nie „ja kieś tam” pro sze nie
o „coś” ale jest to ko niecz na w ludz kim ży -
ciu po moc Ma ryi dla mnie. 

Świę ci od kry wa ją tak że, że za wie rze -
nie NMP do ty czy nie ty le po wierz chow ne -
go „być obok”, ale głę bo kiej ko mu nii oso -
bo wej: ja i Ma ry ja, ja i Bóg. Świę ci mó wi li
więc: „z Ma ry ją”, „przez Ma ry ję” „dla Ma -
ryi” itp. Trze ba więc pod kre ślić: Za wie rze -
nie Ma ryi to KO NIECZ NOŚĆ a nie DO -
WOL NOŚĆ – jak nie któ rym się wy da je –
bo wiem ko niecz ne jest – aby się zba wić
– przy ję cie od ku pień cze go dzie ła Je zu sa
Chry stu sa. Bo że Ma cie rzyń stwo Ma ryi jest
zaś in te gral ną czę ścią te go dzie ła. Re asu -
mu jąc. Za wie rze nie NMP nie jest to po mysł
ludz ki, któ ry mo gę zre ali zo wać bądź nie,
ale jest to Dzie ło Bo że, przed któ rym mu szę
sta nąć w po ko rze i przy jąć je, je śli chcę być
zba wio ny. Za wie rze nie NMP to wiel ka ła -
ska, wręcz ra tu nek, dla za gu bio ne go i osa -
mot nio ne go czło wie ka. Za wie rze nie NMP
jest prze ja wem Mi ło ści Bo ga do czło wie ka,
aby pod nieść stwo rze nie na wy ży ny nie ba. 

Dla cze go jed nak w za wie rze niu NMP
kie ru je my ak ty do Naj święt szej Pa nien ki?
Od po wiedź jest pro sta. Pan uczy nił nas
isto ta mi wol ny mi i ro zum ny mi. We wszyst -
kich swo ich Dzie łach Bóg py ta czło wie ka:
czy chcesz? Py ta też czy ro zu miesz? Mi -
łość i Mą drość są in te gral nie ze so bą złą -
czo ne. Ak ty za wie rze nia to nic in ne go,
jak ro zum ne i wol ne wej ście czło wie ka
w przy go to wa ne przez Mi łu ją ce go Bo ga
wiel kie dzie ło zbaw cze. (cdn)

x. Ma ciej Ar ku szyń ski

Za trzy maj się
Współ cze sny czło wiek do pro wa dza

się do zgu by czę sto tym, że nie umie od -
po czy wać lub po pro stu nie ro zu mie, że

Za wie rze nie się NMP ozna cza przy ję -
cie dzie ła zbaw cze go (a więc cze goś fun da -
men tal ne go dla na sze go ży cia) w ca łej je go
roz cią gło ści i zło żo no ści, nie od rzu ca jąc je -
go istot nych ele men tów. Wy ja śnię to skom -
pli ko wa ne stwier dze nie. To Je zus Chry stus
jest Zba wi cie lem świa ta i od ku pił nas dzię ki
swo jej mę ce śmier ci i zmar twych wsta niu.
W dzie le zba wie nia są jed nak ele men ty, któ -
re wy biór czo moż na od rzu cać. 

Moż na od rzu cać np. Eu cha ry stię, któ -
ra jest uobec nie niem mę ki, śmier ci i zmar -
twych wsta nia Je zu sa. Tak wła śnie ro bią
pro te stan ci, od rzu ca ją istot ny śro dek zbaw -
czy, ja kim jest Eu cha ry stia. Wy obraź my
so bie szpi tal, w któ rym sku tecz nie le czy się
pa cjen ta, ale tak jest tyl ko dzię ki współ pra -
cy wie lu od dzia łów. Wy star czy, że ktoś od -
rzu ci je den etap le cze nia np. re ha bi li ta cję
i ca łe le cze nie mo że pójść na mar ne. Tak
też jest, kie dy nie przyj mu je my dzie ła zba -
wie nia Bo ga w in te gral nej je go ca ło ści.

Bar dzo istot nym ele men tem dzie ła od -
ku pie nia jest udział w nim Ma ryi. Ma ry ja
zo sta ła na zwa na na wet Współ od ku pi ciel ką,
bo tak waż na jest Jej ro la w dzie le zba wie -
nia czło wie ka. Przejdź my jed nak to kwe stii
za wie rze nia NMP. Wspo mnia łem wy żej, że
Za wie rze nie NMP wią że się z przy ję ciem
dzie ła zbaw cze go. Ma ry ja jest oso bą uprzy -
wi le jo wa ną  jest Mat ką Bo ga (The oto kos),
Mat ką Je zu sa Chry stu sa, któ ry nas od ku pił
(tzn. uwol nił nas spod wła dzy dia bła, na no -
wo przy wró cił nam utra co ną god ność dziec -
ka Bo że go, a ja ko dzie ci Bo że je ste śmy za -
pro sze ni do ży cia w nie bie, ży cia z Bo giem
/czy li w Bo gu/ w wiecz nej szczę śli wo ści). 

W Je zu sie Chry stu sie każ dy z nas ma
moż li wość sta nia się dziec kiem Bo żym.
Trze ba tyl ko pójść za Pa nem, któ ry jest
Dro gą, przejść z Nim bra mę pro wa dzą cą
do no we go ży cia, za nu rzyw szy się w Je go
mę ce śmier ci, i zmar twych wsta niu, i na ro -
dzić się na no wo. Je zus jest nie tyl ko na -
szym Oj cem (bo jest Bo giem), ale jest na -
szym Bra tem (bo jest Czło wie kiem, któ ry
przy no si świa tu na tu rę ludz ką uwol nio ną
z pięt na grze chu). Sko ro Je zus jest na szym
Bra tem, Ma ry ja jest Je go Mat ką to lo gicz -
ne jest tak że to, że Ma ry ja jest tak że na szą
Mat ką, Mat ką od ro dzo nych dzie ci Bo żych
w Chry stu sie Je zu sie, tym bar dziej, że Je -
zus w Te sta men cie z Krzy ża po wie dział
do każ de go z nas: „Oto Mat ka two ja”.
I to jest isto tą Za wie rze nia NMP. 

Za wie rze nie NMP jest to przy ję cie
zbaw cze go dzie ła Bo ga. Ma ry ja w tym dzie -
le jest mo ją Mat ką, a ja je stem Jej dziec kiem
i dziec kiem Bo żym. Bóg nie zo sta wił mnie
sie ro tą, kie dy na ro dzi łem się ja ko „no wy

W pierw szej fa zie ob ja wień Ma ry ja
sta ra ła się oży wić wia rę swo ich dzie ci. Jak -
by chcia ła po wie dzieć: zo bacz cie, ist nie je
świat nad przy ro dzo ny. Wpro wa dza ła wi -
dzą cych, uży wa jąc róż nych spo so bów
w ten ta jem ni czy świat. Mó wi ła o zmar łej
ma mie Ivan ki, wska zu jąc na nie bo ja ko cel
ludz kich dą żeń. Uka za ła wi zjo ne rom nie bo,
czy ściec i pie kło, a na wet nie któ rych z nich
tam za pro wa dzi ła. Wzy wa ła do sil nej wia ry
lud i księ ży, zwra ca jąc przez to uwa gę, że
pod sta wo wą cho ro bą du cho wą współ cze -
sne go świa ta jest utra ta wia ry. Wzy wa ła
do mo dli twy za tych, któ rzy nie po zna li Bo -
żej Mi ło ści czy li za nie wie rzą cych. 

Przy szedł czas, że Ma ry ja za czę ła
uczyć swo je dzie ci cze goś wię cej. Nie tyl -
ko od po wia da ła na py ta nia za da wa ne
przez wi dzą cych, aby roz strzy gnąć pew ne
kwe stie, czy roz wią zać pro ble my, ale roz -
po czę ła pro ces stop nio we go przy wra ca -
nia na ru szo ne go w zla icy zo wa nym świe -
cie nor mal ne go ryt mu ży cia czło wie ka
wie rzą ce go. Ten rytm po le ga na tym, że
czło wiek mo dli się i ce ni so bie mo dli twę
ja ko czas spo tka nia z ko cha ją cym Oj -
cem, uczest ni czy w ży ciu sa kra men tal -
nym, któ ry wpro wa dza go na dro gę zba -
wie nia, ko rzy sta umie jęt nie ze środ ków
asce zy ko niecz nych do wal ki z grze chem.

Du żej doj rza ło ści chrze ści jań skiej mo -
że my się spo dzie wać u tych słu cha czy orę -
dzi Mat ki Bo żej, któ rzy je przyj mu ją, kie dy
wczy tu je my się w treść orę dzia Ma ryi kie -
ro wa ne go już po 1984 r. Mat ka Bo ża mó -
wi ła np.: „Ad o ruj cie nie ustan nie Naj święt -
szy Sa kra ment…”. Moż na się spo dzie wać,
że prze sła nie to jest kie ro wa ne do lu dzi, nie
tych, któ rzy „racz ku ją” w wie rze, ale do już
doj rza łych du cho wo chrze ści jan, któ rzy od -
kry wa ją cen tral ne zna cze nie Eu cha ry stii
w swo im ży ciu chrze ści jań skim.

Moż na jed nak za uwa żyć w prze ka zie
z Me dziu gor ja coś, co wy ła nia się z ciem -
no ści i jest uka za ne na gle w świe tle, al bo
wy ła nia się jak ja kiś wi docz ny wy raź nie
obiekt z mgły, któ ra do tej po ry prze sła nia -
ła je go wi dok. Tym „obiek tem”, któ ry
w olśnie niu od kry wa umysł ludz ki wy cho -
dzą cy z ciem no ści grze chu jest we zwa nie
do ZA WIE RZE NIA SIĘ NAJ ŚWIĘT -
SZEJ MA RYI PAN NIE. MA RY JA PRA -
GNIE, ABY ŚMY SIĘ JEJ ZA WIE RZY LI.
Po wró cę jesz cze do orę dzia Ma ryi, w któ -
rym wzy wa nas do za wie rze nia się Jej, naj -
pierw jed nak za trzy mam się nad isto tą za -
wie rze nia Naj święt szej Ma ryi Pan nie.

Je śli ktoś my ślał by, że isto tą za wie -
rze nia się Ma ryi są ak ty, mo dli twy,
prak ty ki po boż no ścio we, to się po my lił. 

Echo 306

MyÊli proste
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się na le żą cy na sto le ty go dnik – po wstrzy -
maj się. Sie dzisz w au to bu sie wci śnię ty
w tłum, uko ły sa ny ano ni mo wym gwa rem
– prze stań ma rzyć.

Śnia da nie jesz cze nie go to we, nie wy -
bie gaj „na mi nut kę” do ko le gów – zo stań
na swo im miej scu. Prze ży wasz do bro -
czyn ny mo ment spo ko ju, nie na sta wiaj
pły ty z ulu bio nym prze bo jem – zo stań
w ci szy. Gdy pły wak uno si gło wę po nad
płasz czy zną wo dy – to czy ni to, by „zła pać
od dech”. Gdy kie row ca za trzy mu je wóz
na sta cji ben zy no wej, to po to, by na brać
pa li wa. Je śli za trzy masz się na gle wśród
za jęć – uczyń to po to, by od na leźć sie bie
na chwi lę, by ze brać wszyst kie si ły, upo -
rząd ko wać je, by móc się po tem, w ca łej
peł ni za an ga żo wać znów w ży cie…

Nie za bi jaj cza su – choć by naj krót szej
chwi li. Zo sta ła ci ona da na przez Bo żą
opatrz ność, Bóg jest w niej obec ny. To On
wzy wa cię do za sta no wie nia się i do wy bo -
ru, do pod ję cia de cy zji, wszyst ko po to,
abyś co raz bar dziej sta wał się czło wie kiem.

Mi chel Qu oist

Orę dzie dla Iva na z 10 czerw ca 2013 r. 
„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież pra gnę

was we zwać, aby ście w tym cza sie szcze -
gól nie mo dli li się w mo ich in ten cjach,
mó dl cie się dzie ci w tym cza sie ła ski, po -
nie waż pra gnę ra zem z wa mi zre ali zo wać
swo je pla ny. Dro gie dzie ci, dzi siaj rów -
nież dzię ku je wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 17 czerw ca 2013 r. 
„Dro gie dzie ci, przy szłam tu taj przed -

sta wia jąc się ja ko Kró lo wa Po ko ju. Dzi -
siaj rów nież wzy wam was do szcze gól nej
mo dli twy o po kój. Mó dl cie się szcze gól -
nie o po kój w wa szych ro dzi nach. Po kój,
po kój, dro gie dzie ci! Otwórz cie się na dar
po ko ju. Wa sza Mat ka mo dli się ra zem
z wa mi i za wszyst kich wsta wia się u swe -
go Sy na. Wa sza Mat ka ko cha was ma cie -
rzyń ską mi ło ścią. Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

3 lip ca 2013 r. – w ko ście le św. Ja ku ba
od bę dą się świę ce nia ka płań skie Fi li pa
Pa vlo vić bra ta nka wi dzą cej Ma rii Pa vlo -
vić -Lu net ti. Po wo ła nie otrzy mał w wie ku
4 lat i od te go cza su ni gdy nie my ślał, że by

pod jąć in ną dro gę. Mó dl my się z nim
i za nie go! Jak mó wi Ma ry ja: ko chaj my
na szych pa ste rzy jak Jej Syn ich ko cha,
sko ro ich po wo łał, że by nam słu ży li!

Orę dzie dla Mir ja ny 2 czerw ca 2013 r.
„Dro gie dzie ci, w tych nie spo koj nych

cza sach po now nie wzy wam was, aby ście
szli za mo im Sy nem, aby ście Go na śla do -
wa li. Znam wa sze utra pie nia, cier pie nia
i pro ble my, ale w mo im Sy nu znaj dzie cie
od pocz nie nie, w Nim od naj dzie cie po kój
i oca le nie. Dzie ci mo je nie za po mi naj cie,
że mój Syn przez swój Krzyż od ku pił was
i dał wam moż li wość sta nia się po now nie
dzieć mi Bo ży mi, by ście po now nie mo gli
Oj ca Nie bie skie go na zy wać „Oj cem”.
Aby ście mo gli być god ny mi Oj ca, mi łuj cie
i prze ba czaj cie, gdyż Oj ciec wasz jest mi -
ło ścią i prze ba cze niem. Mó dl cie się i po -
ście, gdyż to jest dro ga wa sze go oczysz -
cze nia, to jest dro ga do po zna nia Oj ca Nie -
bie skie go. Kie dy po zna cie Oj ca, zro zu mie -
cie, że tyl ko On jest wam po trzeb ny. „Ja,
ja ko Mat ka pra gnę, aby mo je dzie ci
by ły we wspól no cie lu du, któ ry słu cha
sło wa Bo że go i w czyn je wpro wa dza*”.
Dla te go, mo je dzie ci idź cie za mo im Sy -
nem, bądź cie z Nim jed no, bądź cie dzieć -
mi Bo ży mi. Mi łuj cie swo ich pa ste rzy, tak
jak mój Syn ich mi ło wał po wo łu jąc ich
do słu że nia wam. Dzię ku ję wam!”.

* Mir ja na za zna czy ła, że to jed no zda -
nie Mat ka Bo ża wy róż ni ła zde cy do wa nie
i wy raź nie.

Od pocz nie nie
„Dro gie dzie ci”… za każ dym ra zem od -

kry wam coś no we go w sło wach, któ re po -
wta rza do nas Ma ry ja. Je stem Jej „dro gim”
dziec kiem! Dla cze go do tych czas zna cze nie
te go okre śle nia, nie do tar ło do głę bi mo je go
ser ca?! Prze cież to cu dow ne!!! Uświa da -
miam so bie, że mo ja świę ta Mat ka nie trak -
tu je mnie jak ko goś „zwy kłe go”, ale jak ko -
goś wy jąt ko we go, kto jest dro gi Jej Ser cu.

Tak więc ja, „dro gie dziec ko”, je stem po -
now nie we zwa na… Ach, ileż cier pli wej,
po kor nej Mi ło ści… Tak wła śnie Mi łu je
Bóg! A więc dzię ki na szej Ma mie, Ma ryi,
je ste śmy wpro wa dza ni w rze czy wi stość
Bo żej Mi ło ści. Mi ło ści ja kiej nie do świad -
czy li nie tyl ko ci na si Bra cia, któ rzy mó wią,
że nie wie rzą w Bo ga, ale nie do świad czy -
ło tej Mi ło ści rów nież wie lu, wie lu współ -
bra ci, któ rzy mó wią, że w Bo ga wie rzą!

Ży je my w nie spo koj nych cza sach.
Ma ry ja wzy wa nas, aby śmy sko rzy sta li
z Jej ra dy, pój ścia za Jej Sy nem. Na obec ne

mu si umieć wy po czy wać, od prę żać się,
za jąć się so bą – po znać sa me go sie bie. Po -
nie waż mu siał by spo ro w swym ży ciu
zmie nić nie od wa ża się na wet na chwi lę
za sta no wie nia, gdyż mu siał by uświa do -
mić so bie swo ją od po wie dzial ność, któ ra
na pa wa go lę kiem.

Co dzien na „go ni twa” ro dzi w nim
prze świad cze nie, że ży je na praw dę. Tym -
cza sem w rze czy wi sto ści osza ła mia się,
ucie ka przed sa mym so bą i ska zu je się
na ży cie czy sto in stynk to we. Prze sta je być
czło wie kiem, ży je jak zwie rzę. Zdol ność za -
trzy ma nia się w bie gu, za sta no wie nia – jest
do pie ro pierw szym kro kiem, któ ry mo że
po zwo li mu upo rząd ko wać i do pro wa dzić
do we wnętrz ne go ła du sa me go sie bie.

Je że li bę dziesz sta le zmu szał swój sa -
mo chód do wiel kich szyb ko ści, znisz -
czysz sil nik. Je śli bę dziesz nie prze rwa nie
żył w na pię ciu, two je cia ło i twój umysł
zu ży ją się przed wcze śnie. Je że li bę dziesz
za wsze gnał, ni ko go wię cej nie spo tkasz
– i co jesz cze waż niej sze – nie spo tkasz
się z sa mym so bą. Je śli chcesz po jąć to, co
tkwi w to bie naj głę biej mu sisz umieć się
za trzy mać. Je śli ja dasz sto jąc, w po śpie -
chu, bę dziesz źle tra wił, usiądź! Je śli na -
wet roz my ślasz „w bie gu” my ślisz źle,
usiądź. Nie cze kaj, aż sam Bóg cię za -
trzy ma, byś so bie mógł uświa do mić, że
ży jesz. To mo że być za póź no, nie zdo łasz
już na nic so bie za słu żyć. 

Do pro wa dzo ny przez uczniów do
osta tecz no ści na uczy ciel, chciał by uciec
z kla sy. Go spo dy ni za bie ga na do zmę cze -
nia, na by wa wstrę tu do wła sne go go spo -
dar stwa. Czło wiek nie umie ją cy sie opa -
no wać rzu ca wszyst ko i wy cho dzi trza ska -
jąc drzwia mi, krą ży po tem ko ło wła snych
drzwi nie ma jąc od wa gi wró cić do do mu.
Je śli za le gasz z opła tą za miesz ka nie, nie
masz zbyt wiel kiej ocho ty spo tkać się
z wła ści cie lem do mu. Je śli za nie dba łeś
swe go przy ja cie la, któ ry cię po trze bo wał,
wstyd ci, i nie mo żesz się prze móc, by
pójść do nie go. Je śli nie mo żesz się zdo być
na chwi lę wy tchnie nia, to dzie je się tak
po pro stu dla te go, że oba wiasz się spo tka -
nia z sa mym so bą – a je śli oba wiasz się
spo tkać sa me go sie bie, to dla te go, że od -
zwy cza iłeś się od by cia z so bą, nie znasz
sie bie, oba wiasz się wy rzu tów i wy ma gań,
ja kie po wi nie neś sam so bie po sta wić.

Nie masz cza su, by po zwo lić so bie
na ma łą prze rwę? – bądź uczci wy, zda -
rza ją się chwi le pust ki w two ich za ję ciach.
Nie rzu caj się, by za peł nić je ha ła sem, ga ze -
tą, roz mo wą, włą cze niem się w ja kieś ze -
bra nie… Gdy cze kasz u fry zje ra, nie rzu caj
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spra wy jak uza leż nie ni je ste śmy od my śle -
nia i po dej mo wa nia de cy zji, w któ rych
na pierw szy plan wy cho dzi speł nia nie po -
żą dli wo ści na sze go cia ła (je dze nie, pi cie,
wszel kie wy go dy, do ga dza nie so bie). Je -
ste śmy tak po chło nię ci zdo by wa niem te go
wszyst kie go, że ma my pro blem z uświa do -
mie niem so bie, co jest isto tą i ce lem na sze -
go ist nie nia. Tym cza sem cho dzi o to, aby
stwo rzyć wa run ki do głęb sze go zjed no cze -
nia z Je zu sem, a przez to do po zna nia Oj ca
Nie bie skie go. Ma ry ja ja sno mó wi, że do -
pó ki nie po zna my Oj ca, nie bę dzie my
w sta nie po jąć, że tyl ko On jest nam po -
trzeb ny. Po ść my więc, „żyj my z chle bem”.
W ta kim dniu po stu, trze ba się jesz cze wię -
cej mo dlić, aby ca łe je ste stwo ukie run ko -
wać na Bo ga. Uświa do mić so bie, że po dej -
mu je my to wy rze cze nie po to, aby móc Go
po znać. Świę ta Mat ka wie, że ina czej cia ło
i nasz umysł bę dą na pierw szym miej scu,
a nie Bóg.

Ja, ja ko Mat ka pra gnę, aby mo je dzie ci
by ły we wspól no cie lu du, któ ry słu cha
sło wa Bo że go i w czyn je wpro wa dza. To
zda nie Ma ry ja wy róż ni ła zde cy do wa nie
i wy raź nie, aby nikt z nas nie miał wąt pli -
wo ści, po co do nas przy cho dzi i prze ka zu -
je orę dzia. Chce, aby śmy sta li się wspól -
no tą lu du, w któ re go cen trum jest Ży we
Sło wo. Cho dzi o lud Bo ży, któ ry zo stał
ufor mo wa ny ze „zgrai”, bez ład ne go zbio -
ro wi ska lu dzi, ukie run ko wa nych głów nie
na za spo ka ja nie wła snych po trzeb. Tym -
cza sem ży je my po to, aby wy peł nić swo je
po wo ła nie: Cór ki i Sy na Bo ga. Bóg na da -
jąc nam to za szczyt ne Imię od po wied nio
nas upo sa żył, aby śmy by li w sta nie nie
sprze nie wie rzyć się tej na szej naj głęb szej
toż sa mo ści. Dzie ci Bo że, któ re two rzą
wspól no tę lu du i ży ją Sło wem nie po tra fią
nie wpro wa dzać go w czyn. Cho dzi o to,
aby śmy sta li się Ro dzi ną Je zu sa! A ci są
Je go ro dzi ną, któ rzy peł nią wo lę Oj ca. Je -
śli więc dzie ci Bo że te go by nie ro bi ły,
ozna cza ło by to, że nie ży ją w peł ni tym,
czym zo sta ły ob da ro wa ne. By ły by więc
jak umar łe mi mo, że ich Imię jest ży ciem:
„(…) To mó wi Ten, co ma Sie dem Du chów
Bo ga i sie dem gwiazd: Znam two je czy ny:
masz imię, [któ re mó wi], że ży jesz. A je steś
jak umar ły” (Ap 3, 1).

Nie ma wąt pli wo ści, że Je zus Chry -
stus jest uko cha nym Sy nem, peł nią cym
bez wa ha nia do koń ca wo lę Oj ca. Jest On
Pier wo rod nym po śród stwo rzeń! Na sza
Ma ma pra gnie, aby śmy sta li się jak Jej
Syn, bo tyl ko wte dy, rze czy wi ście, bę dzie -
my w peł ni dzieć mi Bo ży mi. Ma ry ja pro -
si nas, aby śmy mi ło wa li swo ich pa ste rzy.

cza sy, je dy nym ra tun kiem, aby się nie za -
gu bić i nie sprze nie wie rzyć na sze mu Nie -
bie skie mu Oj cu, jest na śla do wa nie Chry -
stu sa! Za wsze mnie wzru sza, że nasz Brat,
Je zus, prze żył te wszyst kie okrop ne sy tu -
acje, trud ne i nie roz wią zy wal ne po ludz ku,
spe cjal nie dla nas. Aby śmy wie dzie li jak
so bie ra dzić. Ma ry ja przy po mi na nam,
aby śmy Go na śla do wa li. A co to zna czy
na śla do wać Je zu sa? Tak so bie my ślę, że to
zna czy po zwo lić się w Nie go prze mie niać.
Aby śmy już nie ży li MY, ale żył w nas
Chry stus. 

Mój wy si łek wkła da nia stóp w śla dy,
któ re Pan dla mnie zo sta wił, na te nie spo -
koj ne cza sy, pod okiem Ma ryi i dzię ki Jej
wsta wien nic twu, za cznie upo dab niać
mnie do Jej Sy na. Je śli bę dę na śla do wać
Go, krok po kro ku wresz cie się do Nie go
upodob nię! Tak, Ma ry ja sta wia mnie,
„dro gie dziec ko” na po zio mie sio stry Jej
Sy na. Ma ry ja chce, abym po stę po wa ła
w tych trud nych cza sach tak, jak ON.

Ileż ra zy mu sie li śmy uży wać ta kie go
ar gu men tu przed Mat ką, że po stę pu je my
tak, a nie ina czej z po wo du na sze go utra -
pie nia, cier pie nia i pro ble mów. Że je ste -
śmy sła bi, ułom ni, że nie je ste śmy w sta nie
unieść „na sze go krzy ża”. Ma ry ja za pew nia
nas, że o tym wszyst kim wie i WŁA ŚNIE
dla te go pro wa dzi nas do Swo je go Sy na.
On prze cież przy szedł do tych, któ rzy się
źle ma ją.

Dla cze go tak trud no przy jąć nam
w ser cu tą Praw dę? Prze cież na po zio mie
in te lek tu do sko na le wie my, że na wszyst ko
na le ży pa trzeć z wła ści wej per spek ty wy.
Co nam tak bar dzo prze szka dza w gło wie,
że by dać ze zwo le nie na po ro zu mie nie się
z Ma ry ją i Jej Sy nem na po zio mie ser ca!?

Z ca łą gor li wo ścią bła gam Cię Ma ry -
jo, wsta wiaj się za mną, za na mi, aby śmy
od da wa li wszyst ko to, co prze szka dza
nam w zu peł nie pod sta wo wym spo so bie
du cho wej ko mu ni ka cji. Je śli nie bę dzie
nam prze szka dzał nasz in te lekt, bę dzie my
mo gli wejść w ta ką za ży łość z na szym Pa -
nem, że w NIM znaj dzie my od pocz nie nie,
po kój i oca le nie. Nie znaj dzie my po ko ju
i oca le nia w re zy gno wa niu z za dań ja kie
na po ty ka my na na szej dro dze ży cia, al bo
w utwier dza niu się, że to dla nas za du żo.
Ktoś kie dyś po wie dział bar dzo mą dre sło -
wa, że do wia ry nie złom nej, nie za chwia -
nej nie do cho dzi się przez in te lekt. To nie
tę dy dro ga. Ow szem, Bóg pra gnie, aby -
śmy wie dzie li i ro zu mie li. Bez te go by ło -
by trud no z ca łą świa do mo ścią wejść
na dro gę Sy no stwa, przez od da nie swo jej
wo li Oj cu. To dzię ki uświa do mie niu so bie,

ja kim mi ra żem jest my śle nie, że sa mi
z sie bie mo że my co kol wiek Do bre go (du -
że D) i trwa łe go uczy nić, bu dzi się w nas
ogrom ne pra gnie nie po zby cia się te go ba -
la stu ja kim jest sa mo wo la. 

Ro zu miem więc jak nie zbęd ny jest wy -
si łek cią głe go otwie ra nia ser ca na przy -
cho dzą ce go Pa na, bo to w ser cu od bi te jest
Ob li cze mo je go Bo ga. Ma ry jo! Wspo móż,
mo dli twą wsta wien ni czą na sze wy sił ki
w otwie ra niu serc, aby Twój Syn mógł nas
oca lić!

Gdy tra ci my kon takt z na szym ser -
cem i ko mu ni ku je my się z Bo giem na po -
zio mie in te lek tu, za czy na my „za po mi nać”
o na szej toż sa mo ści, o tym ja kie ma my
Imię nada ne przez Bo ga. Imię uko rze nio ne
w Bo gu, z któ re go źró dła mo że my czer pać
we wszyst kich sy tu acjach w ja kich bę dzie -
my po sta wie ni. To wie dza na po zio mie du -
cha. To pie częć, ja ką otrzy ma li śmy w cza -
sie Chrztu Świę te go. Pie częć, któ rej nic
i nikt nie jest w sta nie za trzeć, ale mo że my
o niej za po mnieć.

Nasz mózg ma to do sie bie, że ła two go
moż na za śmie cić zbęd ny mi bodź ca mi i in -
for ma cja mi, któ re roz pra sza ją. I wte dy ży -
je my, wie dząc na po zio mie umy słu, ale nie
ży jąc tym, co wie my.

Ma ry ja prze strze ga, aby śmy nie za po -
mi na li o czymś zu peł nie fun da men tal nym,
a mia no wi cie o na szej chrze ści jań skiej
toż sa mo ści. A czym jest ta chrze ści jań ska
toż sa mość? Jest fak tem by cia cór ką
i sy nem Bo ga. Je ste śmy Dzieć mi Bo ży mi
przed Bo giem Oj cem! Nasz ko cha ny Je -
zus wła śnie po to przy szedł na świat, że by
przez swój Krzyż od ku pić nas i dać nam
moż li wość, na no wo, sta nia się dzieć mi
Bo ży mi, aby śmy mo gli po now nie wo łać
do Nie go Ta tu siu (Ab ba Oj cze).

Na sza Ma ma Ma ry ja chce, aby śmy
by li po dob ni do na sze go Oj ca. Pra gnie,
aby śmy mi ło wa li i prze ba cza li, gdyż tym
wła śnie: mi ło ścią i prze ba cze niem, jest
nasz Oj ciec Nie bie ski. Ma ry ja, jak naj lep -
sza Mat ka, tłu ma czy, że aby śmy mo gli być
god ni Oj ca, po win ni śmy za cho wy wać się
w ta ki spo sób, do ja kie go uzdol nił nas
Stwór ca przez na masz cze nie Imie niem
Cór ki i Sy na – Dzie ci Bo żych.

Ma ry ja jest bar dzo kon kret na. Mó wi do nas
zu peł nie pro stym ję zy kiem. Ma my się mo dlić
i po ścić, bo to jest dro ga na sze go oczysz cze -
nia. Bar dzo mi się po do ba ta per spek ty wa
w ja kiej przed sta wia Ona post i mo dli twę.
To per spek ty wa oczysz cza nia, uwal nia nia
od ba la stu, a nie utra ty cze go kol wiek! 

Nas roz pra sza nie tyl ko nasz umysł ale
rów nież cia ło. Na wet nie zda je my so bie
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I to nie na mia rę na szych bied nych, ludz -
kich moż li wo ści, ale do kład nie tak, jak
mi łu je Ich sam Chry stus, kie dy to z ra do -
ścią, tro ską i nie wy obra żal ną Mi ło ścią po -
wo łu je Ich do słu że nia nam.

Ma ry jo, naj lep sza Orę dow nicz ko,
pro si my wsta wiaj się za na mi, aby śmy by -
li ra do ścią na sze go Oj ca Nie bie skie go,
aby śmy sta li się god ny mi Oj ca, któ ry jest
sa mą Mi ło ścią. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Go spa – naj wspa nial szy
dro go wskaz do Je zu sa
Ja ko po szu ku ją cy Bo ga, cie szy my się,

że św. To masz za py tał: „Pa nie nie wie my,
do kąd idziesz. Jak więc mo że my znać dro -
gę?”. To masz jak by tyl ko gło śno i szcze rze
w na szym imie niu wy po wie dział rze czy -
wi stość nie zro zu mie nia Je zu so we go za -
my słu, Je go dro gi, Je go ce lu… Do kąd
idziesz? Je zus To ma szo wi od po wie dział,
że On jest Dro gą i Praw dą i Ży ciem (por.
J 14,6). Je zus więc tak sie bie przed sta wił.

Je że li chce my dojść do ja kie go kol -
wiek ce lu, mu si my znać dro gę. Dro gą jest
nie tyl ko szlak ko mu ni ka cyj ny au to bu sów,
po cią gów, sa mo lo tów i in nych środ ków
trans por tu. Dro gą jest tak że moż li wość,
któ rą da ją miej sca spo tkań. Je że li chce my
spo tkać zna jo me go al bo przy ja cie la, mu si -
my prze być okre ślo ną dro gę, od kon tak tu
i uści śnię cia rę ki, do przy ja ciel skich sto -
sun ków. Istot ne jest, by znać dro gę, bo
w prze ciw nym ra zie po błą dzi my. Jak
zna leźć dro gę do Bo ga i sta nąć na Je -
go ścież kach? – to fun da men tal ne py ta nie
wia ry. Dro ga do spo tka nia z Bo giem jest
klu czo wym za da niem nie tyl ko re li gij no -
ści, ale ludz ko ści w ogó le. Doj ście do spo -
tka nia z na szym Stwór cą to im pe ra tyw,
do któ re go oso ba dą ży w spo sób na tu ral ny.

W świe cie bez Bo ga ma my mnó stwo
po uczeń, któ re prze czą ist nie niu Bo ga
i pro po nu ją swo je dro gi. Wie lu, w nie wie -
dzy, ule ga tym teo riom. Za chę co ny ta ki mi
prze my śle nia mi, nie miec ki teo log Hans
Küng po wie dział dzien ni ka rzo wi ate iście:
„Wy nie wie rzy cie w Bo ga. Dla te go za -
mknię ty jest dla was pe wien bez kre sny,
cu dow ny świat. Je ste ście ni czym czło wiek,
któ ry jest głu chy i dla te go za mknię ty jest
dla nie go do stęp do świa ta prze pięk nej
mu zy ki”. To praw da, trud no jest czło wie -
ko wi zdjąć mrok z oczu, do pó ki sam nie
po czu je pięk na świa tła. Dla te go nie jest
ko niecz ne udo wad nia nie czło wie ko wi, że
Bóg ist nie je, ale trze ba mu po móc otwo -
rzyć oczy ser ca i du szy, by przej rzał i sam

zro zu miał. Pa pież Pa weł VI po wie dział:
„Nie trze ba prze kli nać ciem no ści, ale za -
pa lić świa tło!”.

W Me dziu gor ju Bóg przez Go spę za -
pa lił swo ją lam pę w świe cie ów cze sne go
ko mu ni stycz ne go mro ku. Wzgó rze Ob ja -
wień dzię ki Ma ryi sta ło się mia stem na gó -
rze, świa tłem, któ re świe ci w no cach wie lu
serc. To świa tło, jak gwiaz da w be tle jem -
skiej no cy, ja sno po ka zu je i oświe ca dro gę
do Je zu sa. Wła śnie tu, na Wzgó rzu Ob ja -
wień czło wiek współ cze sno ści po na wia
przed Go spą py ta nie św. To ma sza o Je zu -
so wy ad res. Go spa jest więc naj wspa nial -
szym kie run kow ska zem do Je zu sa. Ona
nie chce być ni kim in nym. Nie pro wa dzi
lu dzi do sie bie, tyl ko do Te go, któ ry jest
dro gą, praw dą i ży ciem. Dzię ki Go spie me -
dziu gor ski piel grzym sam do świad czal nie
po zna je Bo ga i z Nią od naj du je swo ją dro -
gę. W tej ro li Go spa tak że nam, wspól nie
z Ja nem Chrzci cie lem, pra gnie po wie -
dzieć, by śmy do świad cze niem swo jej wia -
ry by li dla in nych dro gą do Je zu sa. 

o. Ma rio Kne zo vić

Wy trwa łość
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, orę dzia,

któ re otrzy mu je my od Kró lo wej Po ko ju
za po śred nic twem wi dzą cych, przyj mu je -
my z wia rą, że są skie ro wa ne do każ de go
in dy wi du al nie i do nas wszyst kich – szcze -
gól nie do człon ków mo dli tew ne go ru chu
Po bra tym stwo. Wiem, że Ma ry ja chcia ła
nas, ja ko swo je dzie ci, za pro sić do wspól -
nej ro dzin nej mo dli twy wraz z Nią i z ca -
łym Ko ścio łem. Je ste śmy świa do mi, że
cza sy od kie dy roz po czę ły się ob ja wie nia,
prze ka zy wa nie orę dzi i pro wa dze nie przez
Ma ry ję swo jej wspól no ty, czy li tych któ rzy
od po wie dzie li na Jej we zwa nie, nie są ła -
twe. Prze ży wa li śmy z Nią trud ny okres ko -
mu ni zmu, woj nę i czas prze śla do wań, cier -
pień i wie lu in nych udręk.

Jed nak że, po za koń cze niu woj ny wy -
da je się, że do świad cza my jesz cze więk -
szych udręk i utra pień. Oso by wie rzą ce, ży -
ją ce zgod nie z za sa da mi Ewan ge lii czę sto
sta ją się obiek tem szy der stwa. Współ cze -
sne me dia pro mu ją wszyst ko co świa to we
i naj czę ściej grzesz ne, po mi ja jąc mil cze -
niem to co świę te. Głów ną tre ścią agre syw -
nej re kla my stał się kult cia ła i środ ki słu żą -
ce za spo ka ja niu wszel kiej po żą dli wo ści.
Ła two czło wie ko wi wpaść w za sta wio ną

pu łap kę. Je ste śmy świad ka mi po wsta wa nia
no wych pseu do re li gii i wspól not ak cep tu -
ją cych fał szy wie poj mo wa ną wol ność, pre -
fe ru ją cych roz pa sa ny styl ży cia. Roz wo dy
i roz pad ro dzin co raz czę ściej wy da rza ją się
na szym naj bliż szym, któ rych naj bar dziej
ko cha my. Gdzie więc ma my szu kać ra tun -
ku? Jak po móc so bie i in nym?

Przy gląd nij my się bli żej hi sto rii No -
ego ze Sta re go Te sta men tu. Bóg pra gnie
ura to wać czło wie ka, dla te go prze ka zu je mu
po ucze nia co ma czy nić, aby oca lał. Pa triar -
cha Noe nie wąt pił w praw dzi wość Bo że go
orę dzia, więc bez sprze ci wu roz po czął bu -
do wę ar ki. Lu dzie z oto cze nia No ego kpi li
i szy dzi li z nie go, wi dząc jak tru dzi się
przy bu do wie stat ku. Oka zy wa li mu lek ce -
wa że nie z po wo du je go moc nej wia ry i de -
ter mi na cji w wy peł nia niu wo li Bo żej. Spra -
wy ewen tu al ne go po to pu i bu do wa nia ar ki
za pew ne by ły te ma tem wie lu żar tów
i drwin w śro do wi sku, w któ rym żył Noe
i je go ro dzi na. Aż przy szedł czas po to pu,
kie dy Pan spu ścił na zie mię deszcz, któ ry
pa dał czter dzie ści dni i czter dzie ści no cy.
Wo da po kry ła ca łą zie mię i unio sła ar kę,
do któ rej nikt już do stać się nie mógł. To
bar dzo moc ny ob raz w Bi blii, uka zu ją cy
po czą tek hi sto rii ro du ludz kie go.

Bóg mó wi, aby czło wiek nie grze szył,
ale czło wiek Bo ga nie słu cha, nie pro si
Bo ga o prze ba cze nie po peł nio nych win,
od rzu ca ge ne ral nie Bo że Sło wo, a tym bar -
dziej orę dzia, któ re są prze ka zy wa ne z nie -
ba współ cze śnie. Bóg nie po zo sta wia swo -
je go we zwa nia w za wie sze niu po mię dzy
nie bem a zie mią. Tym cza sem czło wiek od -
wra ca się od Bo ga, wy klu cza Bo ga ze swo -
je go ży cia, chce sta no wić we wszyst kim
sam o so bie, chce być go spo da rzem i dzie -
dzi cem. Przy po mnij my so bie przy po wieść
Je zu sa o prze wrot nych rol ni kach (Łk 20,9).

Dziś ludz kość po wo do wa na nie by wa -
łą py chą i chci wo ścią jest skłon na wy eli -
mi no wać Bo ga ze swo ich ro dzin, kul tu ry
i swo je go dzia ła nia. To za trwa ża ją ca per -
spek ty wa! I co da lej!

Na sza mo dli tew na ro dzi na pod we zwa -
niem Na wie dze nia Naj święt szej Ma ryi
Pan ny dziś jak on giś Noe sta wia się w po -
słu szeń stwie przed Bo giem, przed Kró lo -
wą Po ko ju, przed Ko ścio łem i ca łym lu -
dem. Dla cze go zo sta li śmy wy bra ni? Ano
po to, by przy jąć we zwa nie od Oj ca za po -
śred nic twem Mat ki Je zu sa, Kró lo wej Po -
ko ju. On bo wiem Sy na swo je go dał, aby
nikt nie zgi nął, aby ludz kość zo sta ła oca lo -
na. Mi lio ny lu dzi na ca łym świe cie od po -
wie dzia ło na mi łość Ma ryi. Przy ję li Jej orę -
dzia i ży ją ni mi na co dzień. W ten spo sób
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od na wia się wia ra i na dzie ja w ser cu każ -
de go czło wie ka. Me dziu gor je jest zna -
kiem, że Pan Bóg nie opu ścił czło wie ka. To
jest znak na dziei dla każ de go, kto szcze rze
po szu ku je Bo ga.

„Dzi siaj wzy wam was, aby ście by li moc -
ni i zde cy do wa ni w wie rze i mo dli twie”. To
bar dzo waż ne, aby być zde cy do wa nym
w wie rze i mo dli twie w cza sach, kie dy sam
Bóg i wszyst kie war to ści są pod da ne re la -
ty wi za cji. Wy trwa łość i kon se kwen cja pły -
ną ca z raz pod ję tej de cy zji to ce cha, któ rą
pie lę gno wa li w so bie świę ci i wspól no ty
przez nich za kła da ne. Bóg pod dał kie dyś
pró bie Abra ha ma i nas też pod da je pró bie.
Zaś Pi smo Świę te mó wi wy raź nie: „kto
wy trwa do koń ca, ten bę dzie zba wio ny”.
Tak więc nie wy bie raj my sze ro kiej i wy -
god nej dro gi, lecz wspi naj my się do gó ry
wą ską i stro mą ścież ką – mó wi Je zus.

Mat ka Bo ża kie ru je do nas we zwa nie
by śmy się mo dli li, do pó ki mo dli twą nie
otwo rzy my Ser ca Jej umi ło wa ne go Sy na.
Przez mo dli twę przy bli ża my się do bo skiej
mi ło ści, któ ra wy zwa la nas z ego izmu,
a bo ska po ko ra uwal nia nas od na szej py -
chy i śle po ty. Mo dli twa nas prze mie nia,
oczysz cza, uświę ca i na peł nia ła ską. Nie
za my ka nas w so bie, lecz otwie ra na Bo ga
i Je go mi łość. Tam gdzie pa nu je grzech,
ob fi cie wy le wa się ła ska. Czło wiek bo -
wiem tyl ko wte dy sta je się speł nio ny kie dy
ko cha i jest ko cha ny. To dla te go na sza Mat -
ka i Kró lo wa Po ko ju wzy wa do wy trwa ło -
ści w mo dli twie, do pó ki na szą mo dli twą nie
otwo rzy my ser ca na Bo ga i Je go mi łość. Ta
wiel ka prze mia na na sze go ży cia jest na -
szym na wró ce niem. Ma ry ja mo dli się, aby -
śmy te go do świad czy li my sa mi i by śmy
upro si li tę ła skę dla wszyst kich lu dzi.

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, wszy scy
od czu li śmy moc we zwa nia do wspól no to -
wej i wy trwa łej mo dli twy o mi łość. Nie
ma my pra wa mó wić, że zmę czy li śmy się
już pu ka niem do wrót, że uczy ni li śmy już
wie le i niech in ni te raz coś zro bią. Nie
obro ni my się przed po ku sa mi ina czej jak
tyl ko wy trwa łą i po kor ną mo dli twą. Nie -
daw no prze ży wa li śmy dwa pięk ne dni po -
świę co ne Naj święt sze mu Ser cu Je zu so we -
mu i Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Spraw
to Pa nie, aby za wsta wien nic twem Kró lo -
wej Po ko ju i na sze ser ca otwo rzy ły się
na ła skę mi ło ści.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst kich
lu dzi, któ rzy za mknę li się na Bo że we -
zwa nie i Bo żą mi łość, o ich na wró ce nie
i po wrót do wia ry i chrze ści jań skie go ży cia.
Za oso by po le ca ją ce się na szym mo dli twom,

aby od zy ska ły po kój i wszel ką po trzeb ną
im po moc; – za na szą ro dzi nę mo dli tew -
ną o wier ne wy peł nia nie swo jej mi sji.
Bądź my świad ka mi ży cia zgod ne go z orę -
dzia mi Kró lo wej Po ko ju. Od rzuć my in dy -
wi du alizm, kon flik ty i po dzia ły; – za piel -
grzy mów, któ rzy licz nie przy bę dą na ko le -
ją rocz ni cę ob ja wień Kró lo wej Po ko ju, aby
zo sta li ob da rze ni ła ska mi w ob fi to ści,
zwłasz cza za oso by cho re i cier pią ce.

Umi ło wa ni bra cia i sio stry, w przeded -
niu trzy dzie stej dru giej rocz ni cy ob ja wień
Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor ju pro szę
o włą cze nie się w No wen nę w in ten cjach
Mat ki Bo żej i Oj ca Świę te go Fran cisz ka.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Me dziu gor je 
– miej sce świę te 

Kie dy przed trzy dzie stu dwu la ty
wia do mość o ob ja wie niach Mat ki Bo żej
– Go spy w Me dziu gor ju ust nie, a póź niej
i za po mo cą me diów okrą ży ła świat i do -
szła do mo ich uszu, wy da wa ło mi się, że
śnię. Te go nie ocze ki wa ne go, cu dow ne go,
nad przy ro dzo ne go wy da rze nia mój ro zum
w tym mo men cie nie mógł przy jąć i prze -
two rzyć w rze czy wi stość. Wy da rze nia
wchła nia łam i przyj mo wa łam stop nio wo. 

Mia łam wiel ki przy wi lej – pierw sze
i wszyst kie na stęp ne wy czer pu ją ce in for ma -
cje otrzy my wa łam od swo ich przy ja ciół
po cho dzą cych z Me dziu gor ja, gdy na krót -
ko spo ty ka li śmy się w każ dą nie dzie lę po
Mszy św. przed pew nym ko ścio łem w Za -
grze biu, ale tak że w do mu. Tą dro gą rze czy -
wi sta praw da ujaw nia się naj szyb ciej.

Czas po wszech nej ra do ści 
Dla wy znaw ców ka to li cy zmu by ło to

wiel kie za sko cze nie, ale tak że czas po -
wszech nej ra do ści i za chwy tu. Mó wi ło się
o tym na każ dym kro ku, z peł nym lę ku
sza cun kiem, po dzi wem i unie sie niem.
Zda wa ło się, że ca ła opi nia pu blicz na ży je
w zna ku ob ja wień Go spy. Ale by ły też zda -
nia prze ciw ne, za prze cze nia i cał ko wi te
ne ga cje, że to się w ogó le mo że wy da -
rzyć, że Go spa mo że się ob ja wić.

Sko ro tyl ko uwie rzy łam w praw dzi -
wość ob ja wień, za czę łam pla no wać wy -
jazd do miej sca wy bra ne go przez Go spę.
Trud no jest po jąć, jak wiel kie ła ski Go spa
po da ro wa ła świa tu przez Me dziu gor je.
Kró lo wa Po ko ju otwo rzy ła nad Me dziu -
gor jem bra my Nie ba, by nas we zwać

i po pro wa dzić do swe go Sy na. Od tej chwi -
li Me dziu gor je sta ło się miej scem świę tym,
za ta kie uwa ża my je my – piel grzy mi.

Pra gnie nie i ra dość ser ca wciąż przy -
na gla ły mnie, aby jak naj prę dzej ru szyć
w dro gę, aż wresz cie pew ne go let nie go
dnia ru szy łam piel grzym ko wy mi ścież ka -
mi. Z mę żem i dzieć mi au tem oso bo wym
przy by li śmy do Me dziu gor ja. Przed wjaz -
dem za sta li śmy mi li cję, któ rej głów nym ce -
lem by ło kon tro lo wa nie piel grzy mów, a nie
re gu lo wa nie ru chem. Szczę ściem, my prze -
szli śmy bez pro ble mów. Po wo li ja dąc wą -
ską dro gą, z da le ka zo ba czy li śmy pięk ny
i rzu ca ją cy się na pierw szy rzut oka no wy
ko ściół z dwo ma wy so ki mi dzwon ni ca mi.
Dzwon ni ce, zda wa ło nam się, do ty ka ły wy -
żyn nie bie skich, ci cho pra gnąc nam po wie -
dzieć, że tu prze by wa Kró lo wa Po ko ju
i z nie zmier ną mi ło ścią i ra do ścią ocze ku je
każ de go przy by wa ją ce go piel grzy ma.

Mnó stwo piel grzy mów
Zbli ża jąc się do ko ścio ła od kry wa my,

że miej sco wość nie jest du ża; do my są ulo -
ko wa ne prze waż nie u pod nó ża wznie sie -
nia, a wszyst ko wy peł nio ne jest licz ny mi
piel grzy ma mi. Cho ciaż są to pierw sze dni
ob ja wień, Me dziu gor je roi się od mnó stwa
piel grzy mów. Nie któ rzy są na Wzgó rzu
Ob ja wień, in ni na mo dli twie w prze peł nio -
nym ko ście le al bo ko ło ko ścio ła, sto jąc
i cze ka jąc na spo wiedź św. w dłu gich ko lej -
kach, a księ ża sie dzą na zwy kłych krze -
słach usta wio nych na tra wie i spo wia da ją.

To wiel ka ra dość – być uczest ni kiem
tej ogrom nej piel grzym ko wej wspól no ty,
w któ rej każ dy przy szedł wy ra zić cześć
i chwa łę swo jej dro giej Mat ce, Kró lo wej
Po ko ju, któ ra nas nie zmier nie ko cha i pra -
gnie do pro wa dzić do Je zu sa. Ona każ de -
mu da je si łę, ra dość i po kój, a piel grzy mi,
lek ko jak piór ko, wspi na ją się na Wzgó rze
Ob ja wień, bo so i w bu tach, do cho dząc
z po god ny mi, wy po czę ty mi, za do wo lo ny -
mi i roz świe tlo ny mi słoń cem twa rza mi.
Ten za chwy co ny, wy trwa ły i nie znisz czal -
ny piel grzym ko wy duch od waż nie, do stoj -
ny mi kro ka mi śpie szy ka mien ny mi wzgó -
rza mi na szczyt, wbrew ko mu ni stycz nym
za ka zom. Si ła wia ry, si ła mi ło ści prze -
wyż sza każ dy za kaz.

Wiel kie wra że nie ro bi pa no ra ma Me -
dziu gor ja, wi dzia na ze Wzgó rza Ob ja wień.
Jak na dło ni wi docz ne są ży zne do li ny
z buj ną we ge ta cją, win ni ce, a po mię dzy 
ni mi sku pi ska do mostw, przy siół ków.
Wszyst ko oto czo ne jest wzgó rza mi i pa gór -
ka mi jak Je ru za lem. W cen trum – ko ściół,
wią żą cy Nie bo i zie mię, nie znisz czal ny,
sil ny, stoi i swo ją wiel ko ścią i pięk nem
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prze wyż sza ca łą do li nę, uważ nie ją chro ni,
nad zo ru je i ob ser wu je. Tu w Eu cha ry stii
wy ra ża się naj głęb sze uwiel bie nie dla Bo ga
i naj moc niej re ali zu je się bli ska więź mię -
dzy Bo giem a czło wie kiem. Wspo mi na jąc
to pierw sze spo tka nie z me dziu gor skim ko -
ścio łem, na su wa ją mi się nie za po mnia ne
wspo mnie nia te go świę te go miej sca
i uczest nic twa we Mszy św., któ rą spra wo -
wał o. Jo zo Zo vko. On był uoso bie niem
wzo ro we go i cał ko wi cie od da ne go Go spie
ka pła na. Jesz cze dziś przy po mi nam so bie
je go peł ne en tu zja zmu ka za nia.

Za każ dym ra zem wy peł niam się ra -
do ścią i po ko jem

Od pierw sze go dnia Me dziu gor je co raz
bar dziej mnie przy cią ga. Już trzy dzie się -
cio le cia! Na po cząt ku przy jeż dża łam z ro -
dzi ną, a póź niej z gru pa mi piel grzy mów
i za każ dym ra zem na peł nia łam się ra do -
ścią i po ko jem. Peł na po lo tu i za chwy tu,
wy peł nio na Bo żą ła ską wra ca łam do do -
mu. W Me dziu gor ju Go spa jest roz po zna -
wal na wszę dzie. Wi dzę Ją w swo im ser cu,
w po wie trzu, któ re wdy cham, w przy ro -
dzie, w ka pła nach, w każ dym piel grzy mie
i w ca łym me dziu gor skim lu dzie. To są
fak ty, któ rym nie moż na za prze czyć, bo ni -
gdzie in dziej ta ka at mos fe ra nie ist nie je.

Si łę wia ry odzie dzi czy łam po swo ich
ro dzi cach. Ka to lic kie war to ści mo ral ne
ustrze gły mnie od złych dróg, ne ga tyw -
nych wy bo rów, błą dze nia. Z ta kiej też ro -
dzi ny wy wo dzi się mój mąż i w ta kim du -
chu kon ty nu owa li śmy wy cho wy wa nie na -
szych dzie ci. Dzię ki ob ja wie niom Go spy
od no wi łam, umoc ni łam i po głę bi łam swo -
ją wia rę. Aby wzra stać we wie rze, trze ba
by ło wię cej nad so bą pra co wać, mo dlić się,
czy nić po ku tę i dzie ła mi ło ści dla in nych,
a wszyst ko to po le ca ła w swych orę dziach
Go spa. Ró ża niec stał się mo ją co dzien ną
mo dli twą. Przed tem by ło mi cięż ko od mó -
wić jed ną dzie siąt kę. Po przez czy ta nie Pi -
sma Świę te go do szłam do głęb sze go po -
zna nia Bo ga i le piej za po zna łam się ze
swo im Przy ja cie lem, Je zu sem z Na za re tu.

Kie dy zro zu mia łam zna cze nie i isto tę
Eu cha ry stii, za czę łam co dzien nie cho dzić
na Mszę św., pod czas gdy wcze śniej prak ty -
ko wa łam to tyl ko w nie dzie le i na ka za ne
świę ta. Eu cha ry stia ja ko szczyt i cen trum
me go ży cia chrze ści jań skie go za wsze by ła
dla mnie i po zo sta ła prio ry te tem przed wszel -
ką in ną ak tyw no ścią wy ni ka ją cą z wia ry.

Żyć orę dzia mi Go spy
Rzad kie ad o ra cje Naj święt sze go Sa -

kra men tu za mie ni łam na czę ste. Po cząt ko -
wo ad o ra cja nie po cią ga ła mnie, a te raz ją
ko cham i tak lek ko nie za nie dbu ję. Je śli

cho dzi o post, mo dli twę i czy ta nie du chow -
nych ksią żek i pra sy, do ko nał się ruch ku lep -
sze mu. Lu bię czy tać wszyst ko, a zwłasz cza
tek sty me dy ta cyj ne. W po ście cięż ko jest
być zdy scy pli no wa nym i trwać w wy rze cze -
niu, ale z po mo cą Go spy i to jest moż li we.

Go spa w swych orę dziach sta le ak cen -
tu je mo dli twę. Dla te go szcze gól nie pra gnę
wziąć pod uwa gę swo ją co dzien ną mo dli -
twę i przy znać pew ne sła bo ści. Czę sto
w mo dli twie nie jest ła two osią gnąć praw -
dzi wy kon takt z Bo giem. Trze ba wie le mi -
ło ści, ćwi cze nia, tru du, wy sił ku, sku pie nia
i cier pli wo ści, by to osią gnąć. Są dni, gdy
w mo dli twie czu je się Bo żą bli skość, ale
cza sem tak nie jest. Po ku sy, roz tar gnie nie,
sen ność za my ka ją dro gę do Bo ga i nie do -
cho dzi do spo tka nia. W ta kich oko licz no -
ściach istot ne jest, by po zo stać w my ślach
z Pa nem i pro sić o wy ba cze nie. Wie rzę, że
gdy kie dy kol wiek upa dam, On po now nie
pro stu je mnie i pod no si. W ten spo sób każ -
de go dnia mu szę się po now nie na wra cać. 

Na wró ce nie jest je dy ną ży cio wą dro gą
w co dzien nym ćwi cze niu du chow nym. Je śli
re gu lar nie nie ćwi czę, mo gę spo dzie wać się
upad ku. Ile kroć bę dę usi ło wa ła stać się lep -
sza, za wsze bę dzie to za ma ło w sto sun ku
do te go, co Bóg ode mnie ocze ku je. A ja każ
by ła bym, gdy bym po zo sta wa ła ta ka sa ma,
nie pró bu jąc się zmie niać. Jed nak że ist nie ją
pew ne środ ki po moc ni cze. Zmie ni łam spo -
sób my śle nia i po dej ście do wia ry. Wiem,
po co ży ję. Na dzie ja i opty mizm ni gdy mnie
nie opusz cza ją. Zna la złam sens ży cia i nic
nie jest dla mnie zbyt trud ne. Wszyst ko ro -
bię z ra do ścią i po lo tem. Nie bo ję się ży cia
ani śmier ci. Na koń cu pra gnę po wie dzieć:
sta raj my się żyć orę dzia mi Go spy. Kto je
od po wie dzial nie przyj mu je i ży je ni mi, sta -
je się naj bo gat szym czło wie kiem, po nie waż
otrzy mu je Je zu sa ja ko dar, a więk sze go bo -
gac twa od te go nie ma.

Ka ta Ke kez

Opła cal ny urlop 
W mie sią cach let nich wie le osób pró -

bu je w naj lep szy spo sób wy ko rzy stać za -
słu żo ny urlop, od su nąć się od obo wiąz ku
pra cy, przy naj mniej tej co dzien nej, po zwo -
lić so bie na czas bez czyn no ści. To jest
w każ dym wy pad ku do bre. Każ de go la ta
po ja wia ją się py ta nia zwią za ne z od po czyn -
kiem, np. ja kie wy brać miej sce i co ro bić,
by rze czy wi ście dać od po cząć i du szy, i cia -
łu. Czy po je dzie my nad mo rze czy w gó ry,
czy do in ne go kra ju, czy…, są to wąt pli wo -
ści, nad któ ry mi za sta na wia my się w chwi -
lach przy go to wa nia do od po czyn ku.

Re in hold Schne ider po wie dział kie dyś,
że „ci sza na kar mi, ha łas znisz czy”. Dla -
te go dziś tak bar dzo tę sk ni my za ci szą, po -
nie waż do świad czy li śmy „znisz cze nia”
przez wrza wę te raź niej szo ści, któ ra bar dzo
moc no do nas do cie ra i znie wa la nas od we -
wnątrz. Za bie ra nam po kój i czy ni z nas
agre syw nych i ner wo wych lu dzi, któ rzy re -
agu ją bar dziej jak oka le cze ni niż ro zum ni.

Po szu kać ci szy
Dla cze go tak się dzie je? Nie uda je nam

się zna leźć ci szy ani w so bie, ani na ze -
wnątrz sie bie, po nie waż tej ci szy w pe wien
spo sób bo imy się. I kie dy wy jeż dża my
na tak zwa ny urlop, czę sto wy bie ra my ha -
ła śli we miej sca z mnó stwem lu dzi, któ rzy
tło czą się na pla żach i wśród za głu sza ją -
cych dźwię ków mu zy ki, któ ra bar dziej iry -
tu je niż ba wi słu cha czy. Dla cze go dzi siaj
co raz wię cej lu dzi wy bie ra ta kie miej sca
od po czyn ku? Być mo że bo imy się ci szy
i spo tka nia z sa mym so bą, być mo że po -
trzeb na nam jest do dat ko wa za ba wa z ze -
wnątrz, by na chwi lę za po mnieć o so bie
i pro ble mach, któ re nas do ty ka ją. Za miast
te go jest zu peł nie od wrot nie i nie wy ko rzy -
stu je my urlo pu na tak bar dzo po trzeb ne
spo tka nie z sa mym so bą. Za miast spo żyt -
ko wać miej sce i ci szę fi zycz ną na to, by na -
kar mić swo ją du szę i wzmoc nić cia ło, czę -
sto wra ca my z urlo pu tak sa mo zmę cze ni,
bez sił i no we go za pa łu.

Wrza wa świa ta, w któ rym ży je my,
czę sto jest wiel ka, oto cze nie cho re, unie -
moż li wia ją ce nor mal ne ży cie, a czło wiek
we wszyst kim tym czę sto wy ob co wa ny,
po zo sta wio ny roz ma itym wia trom w tym
ha zar dzie ludz kim, któ ry to ru je „pew ne”
dro gi błę dów, jak pi sze św. Pa weł w „Li -
ście do Efe zjan”. Jed ną z nich jest ta, że
od pocz nie my, je śli do brze „po sza le je my”,
je śli na urlo pie po zwo li my so bie na ta kie
wy lu zo wa nie, w któ rym za nie dba my
i ludz kie, i Bo skie pra wa. Re zul ta ty za zwy -
czaj by wa ją po ra ża ją ce dla czło wie ka;
w swym wnę trzu sta je się on cał ko wi cie
spu sto szo ny, nie zdol ny zna leźć ci szę i za -
do wo le nie w swo jej co dzien no ści. Nie mó -
wiąc o po czu ciu wi ny i ja kimś wiel kim
nie sma ku, nie spój nym z ludz ką god no ścią.

Tak jak ist nie ją lu dzie, któ rzy urlop spę -
dza ją na głu pich za ba wach i pod no sze niu
wszel kich „po prze czek”, są tak że ta cy, któ -
rzy uwa ża ją sie bie za tak zmę czo nych, że
nie ustan nie tyl ko wy po czy wa li by. Wy jeż -
dża ją w gó ry i w in ne miej sca, gdzie bę dą
mieć spo kój i mo gą opra co wy wać pew ne
swo je pla ny dla „zba wie nia” świa ta, ale
bez naj mniej sze go wy czu cia dla po trzeb
chwi li obec nej i lu dzi, z któ ry mi ży ją.
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Świę ta tę sk no ta
Wie my, jak bar dzo trud no jest do -

świad czyć ci szy, któ ra kar mi, któ ra nie
jest sztucz na i któ ra w tym na szym ha ła śli -
wym świe cie sa ma dla sie bie by ła by zro -
zu mia ła. Z na szej stro ny po trzeb ny jest
po waż ny trud, by dojść do te go do świad -
cze nia, a tak że ze wnętrz ne wa run ki, któ re
po mo gły by nam urze czy wist nić to do -
świad cze nie w na szej co dzien no ści. To nie
jest ła twe, po nie waż wciąż ucie ka my
od sie bie sa mych. Po trzeb na jest okre ślo na
do za od wa gi i ludz kiej doj rza ło ści, by śmy
mo gli za trzy mać się i przyj rzeć wła snym
bra kom. Tyl ko czło wiek szcze ry przed
so bą i przed Bo giem ma re al ne szan se
na wzrost. A to się opła ca.

Ta ka od wa ga przy no si we wnętrz ne
uspo ko je nie i ze wnętrz ne po zy tyw ne na -
sta wie nie do dzia ła nia. Gdy doj dzie my
do spo tka nia z sa mym so bą, roz po zna my
tę sk no tę, któ ra jest czymś świę tym w nas.
Ona do pro wa dza do kon tak tu z we wnętrz -
nym bo gac twem na szej du szy, któ re jest
bez kre sne, bo jest Bo skim da rem dla każ -
dej jed nost ki. Kie dy za spo ko imy swo ją
po trze bę ko mu ni ka cji, za wsze na pęcz nie je
w nas ta tę sk no ta za ci szą, w któ rej wciąż
od no wa mo że my re ge ne ro wać się, by być
rześ ki mi w dzia ła niu i ak tyw nym uczest ni -
cze niu w ży ciu.

Ci sza, któ rej pra gnie my, da je też in ny
efekt. Oczysz cza nas i roz ja śnia. Na sze
emo cje tro chę mniej mie sza ją się z emo -
cja mi in nych lu dzi, z któ ry mi ma my kon -
takt, zwłasz cza z ty mi, z któ ry mi dzie li my
tę sa mą prze strzeń i ten sam czas. Bar dzo
czę sto czu je my się we wnętrz nie brud ni.
I wte dy po trzeb na nam jest ta ką piel ci szy,
by oczy ścić się. Je śli w so bie od czu wam
uczu cia zło ści, go ry czy czy roz cza ro wa -
nia ja kimś po stę po wa niem in nych lu dzi,
jest to znak, że je stem brud na i po trze bu ję
oczysz cze nia. Tę sk no ta za ci szą roz ja śnia
za męt we mnie i do pro wa dza mnie do do -
świad cze nia ja sno ści we wszyst kich seg -
men tach dzia ła nia.

Nie za wsze jest ła two wy trzy mać ci -
szę, bo ona za pi su je naj bar dziej dys kret ne
drgnie nia du szy, któ re mó wią, kim na -
praw dę je ste śmy. Od sła nia na sze naj głęb -
sze tę sk no ty, skry wa ne my śli, nie do bre
pla ny, na sze drob ne ze msty i zrzę dze nia,
trud ny cha rak ter al bo ży cio we ra ny, któ re
nie są za le czo ne. Po trzeb ne jest wiel kie
za ufa nie do Bo żej do bro ci, by nie uciec
od sa mych sie bie, ale się przy tu lić
i w świe tle Bo żej ak cep ta cji ru szyć da lej.
A na to jest ide al ny czas urlo pu. Naj le piej
go wy ko rzy sta my, je śli spo tka my się ze

so bą, je śli zro bi my stresz cze nie swe go
ży cia i dzia ła nia.

Od rzuć my to, co i tak na le ży odło -
żyć, bo tyl ko nas do dat ko wo ob cią ża.
Oczy ść my to, co war to za trzy mać, po -
głę biaj my to, co po win no zo stać ja ko
źró dło si ły i bło go sła wień stwa. Zba daj -
my swo je mię dzy ludz kie re la cje, mo ty -
wy na szych przy jaź ni i kon tak tów. Je śli
tak po dej dzie my do urlo pu, zo ba czy my,
że ma my wie le pra cy z sa my mi so bą. Ale
ta pra ca jest da le ko bar dziej opła cal na
od tej fi zycz nej.

s. Do mi ni ka Anić

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 1 – Unie jów
25.09.12 r.

Żyj te raz
Dro dzy Bra cia i Sio stry, po zdra wiam

was ser decz nie i cie szę się, że je stem
z wa mi. Dzię ku ję ks. Pro bosz czo wi, że
mnie tu taj za pro sił. Czu ję, że on ko cha
Mat kę Bo żą i lu dzi. To cze go naj bar dziej
dzi siaj po trze bu je my to lu dzi ser ca. Przy -
by wam z Me dziu gor ja, tam je stem ka pe -
la nem od dwóch lat, ale z Me dziu gor jem
je stem zwią za ny od sa me go po cząt ku ob -
ja wień. Uro dzi łem się 5 km od Me dziu -
gor ja w Ći tlu ku. Kie dy Mat ka Bo ża za -
czę ła sie ob ja wiać mia łem 13 lat. 

Jak za pew ne wie cie Mat ka Bo ża
po raz pierw szy uka za ła się 24 czerw ca
1981 r., ale to nie by ło spo tka nie, tyl ko
z da le ka wi dzą cy wi dzie li Ją ja ko po stać.
Naj pierw dwie oso by Ją wi dzia ły i ucie -
kły do wsi, po wie dzia ły in nym, po tem in -
ni przy szli i by ło ich w su mie sze ścio ro.
Jak wszy scy sze ścio ro Ją zo ba czy li to
wszy scy ucie kli z te go miej sca. 

25 czerw ca, na dzień na stęp ny do szło
już do praw dzi we go spo tka nia. Mat ka
Bo ża ru chem rę ki przy wo ła ła ich do sie -
bie. To jest to zna ne miej sce ob ja wie nia
– Pod brdo. 26 czerw ca, my wszy scy, któ -
rzy miesz ka li śmy w oko li cy Me dziu gor ja
wie dzie li śmy co się wy da rzy ło, a 27 już
by li śmy na Pod brdo. My też po szli śmy
zo ba czyć. Oczy wi ście wszy scy by li głę -
bo ko za cie ka wie ni tym zja wi skiem. Ja
by łem ma ły, dziec kiem jesz cze, uda ło mi

się prze ci snąć przez tłum i by łem tuż
w pierw szym sze re gu. Wy obraź cie so bie,
że to nie by ło pro ste, bo by ło bar dzo, bar -
dzo du żo lu dzi. Wszy scy się prze py cha li,
ale mnie się uda ło wy prze dzić wszyst kich
i wi dzia łem wi dzą cych tak, jak was, tu
w pierw szych ław kach i za glą da łem co się
tam bę dzie dzia ło. 

Te pierw sze wra że nia, te pierw sze
chwi le, by ły de cy du ją ce, to by ło tak bar -
dzo prze ko ny wu ją ce, że ta kich rze czy nie
moż na ode grać, wi dać by ło, że ci wi dzą cy
coś głę bo ko prze ży wa ją. Cią gle pro szę
pa mię tać, że tam by ło sze ścio ro dzie ci,
któ re by ły pod sil nym wra że niem. To na -
praw dę trud no opi sać. To na mnie oczy -
wi ście dzia ła ło bar dzo sil nie. Wła śnie my -
ślę, że wte dy pod ją łem de cy zję, że zo sta -
nę księ dzem. Po tem w 1995 i 1996 ro ku
by łem w Me dziu gor ju ja ko dia kon i spo -
tka łem się z o. Sla vko Bar ba ri ćiem, za czą -
łem Me dziu gor je po zna wać od wnę trza,
głę biej. Stu dio wa łem w Niem czech
w Ful dzie i tuż przed ślu bami dia ko na tu
po pa dłem w pe wien kry zys, któ ry mógł -
bym opi sać ja ko pe wien ro dzaj mgły, któ -
ry mnie ota czał, brak ja sno ści. 

Nie chcia łem skła dać ślu bów do pó ki
je stem w ta kim sta nie nie pew no ści i cze -
ka łem przez ca ły rok, szu ka łem i wte dy
spo tka łem się z o. Sla vko w Me dziu gor ju
i to w cza sie Wiel kie go Po stu w 1995 r.
Sta łem tuż obok ko ścio ła z pra wej stro ny,
do oko ła kon fe sjo na ły. Na gle pa trzę idzie
o. Sla vko, a za nim rzą dek 15-tu osób, któ -
re chcia ły się u nie go wy spo wia dać. On
wie dział, że prze ży wam kry zys, ale kie dy
mnie do strzegł przy tu lił mnie i po wie dział:
Słu chaj wie czo rem za czy nam se mi na rium
po stu i mo dli twy w do mu po ko ju i nic wię -
cej. To wy star czy ło, abym się zde cy do wał
uczest ni czyć w tym se mi na rium. 

Re ko lek cje trwa ły 6 dni i pro wa dził je 
o. Sla vko, to był praw dzi wy post o wo dzie
i chle bie. To by ło jed no z za dań, któ re re -
ali zo wał w Me dziu gor ju o. Sla vko. tzn.
Mat ka Bo ża wzy wa ła do po stu, a o. Sla -
vko sam oso bi ście po ścił i pro wa dził te re -
ko lek cje, uczył in nych jak po ścić. Po tych
re ko lek cjach po ja wi ła się we mnie cał ko -
wi ta ja sność. Czy li po tych re ko lek cjach
wszyst ko się wy ja śni ło i zde cy do wa łem
się wte dy zło żyć ślu by za kon ne i te raz kie -
dy pa trzę na ten kry zys mó wię: dzię ku ję Ci
Pa nie Bo że za kry zys, dla te go, że gdy by te -
go kry zy su nie by ło, ja nie wie dział bym
czym jest ży cie. Nie po tra fił bym zro zu mieć
lu dzi, któ rzy obec nie prze ży wa ją kry zys.
Te raz do sko na le ro zu miem sło wa św.
Paw ła, że Pan Bóg wszyst kie rze czy czy ni
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dla do bra i wszyst ko prze mie ni się w do -
bro, je śli je steś z Bo giem. To, co by ło trud -
ne prze mie ni ło się w do bro. Po tych re ko -
lek cjach po wie dzia łem o. Sla vko: Oj cze
Sla vko, gdy bym miał ta kie do świad cze -
nie mo dli twy i po stu na po cząt ku mo ich
stu diów, o ja kim był bym zna ko mi tym
stu den tem. A on mi wte dy po wie dział:
roz pocz nij od te raz, zo staw to co by ło. 

To jest jed na z lek cji, któ rej na uczy łem
się od nie go. Wszyst ko to, co prze szło zo -
staw i po gódź się z tym co mi nę ło. Prze -
bacz. Prze stań się mar twić o przy szłość,
trze ba wie rzyć, że bę dzie do brze. Czy li je -
śli cho dzi o prze szłość to trze ba wszyst ko
prze ba czyć, po dzię ko wać za wszyst ko co
by ło i za po raż ki i za suk ce sy i to trze ba od -
ciąć od sie bie. Nie prze noś cię ża ru z dzi siej -
sze go dnia na ju tro, a je śli cho dzi o przy -
szłość, to trze ba na nią pa trzeć opty mi stycz -
nie z peł nym za wie rze niem, tzn. żyj te raz. 

Wła śnie w tak krót kich sło wach
chcia łem wam przed sta wić mój sto su nek
do Me dziu gor ja. W tej chwi li od dwóch lat
je stem w tej pa ra fii i chcę po dzie lić się
z wa mi tym, cze go Mat ka Bo ża ocze ku je
od nas w Me dziu gor ju, cze go od nas chce.
Roz ma wia li śmy z tłu macz ką Zo fią o po -
do bień stwach, o tym że w Fa ti mie Mat ka
Bo ża mó wi o na wró ce niu Ro sji, w Me -
dziu gor ju wspo mnia ła Fa ti mę raz w ta kim
kon tek ście, że kon ty nu uje to co roz po czę ła
w Fa ti mie. Wresz cie po stać Ja na Paw ła II
– pa pie ża sło wiań skie go, no i Me dziu gor je,
to jest jed na z teo rii bar dzo zaj mu ją ca, ale
Mat ka Bo ża w jed nym z pierw szych orę dzi
po wie dzia ła: po zo sta nę tu dłu go, aby za -
pro sić jak naj wię cej lu dzi do na wró ce nia. 

Nie daw no czy ta łem te pierw sze orę dzia
i te raz stwier dzam, że to nic dziw ne go, że
Mat ka Bo ża tak dłu go zo sta ła z na mi, bo
Ona na po cząt ku już to po wie dzia ła, ale
na po cząt ku lu dzie nie poj mo wa li co to
zna czy dłu go, mo że kil ka mie się cy, mo że
rok, a oto Mat ka Bo ża zo sta ła z na mi 31 lat.
Dla cze go? Tak, jak sa ma po wie dzia ła, aby
we zwać lu dzi do na wró ce nia. A co to jest
na wró ce nie? To jest zmia na kie run ku i to
zmu sza do roz my śla nia. To jest prze mia na
ser ca, to jest prze mia na spo so bu my śle nia. 

Mat ka Bo ża prze sta wia się ja ko
Kró lo wa Po ko ju i po przez wszyst kie te
orę dzia uczy nas w ja ki spo sób osią gnąć
po kój, al bo wiem po kój jest pra gnie niem
każ de go z nas. Każ dy z nas po szu ku je po -
ko ju. Nie po ko ju ze wnętrz ne go czy we -
wnętrz ne go. Każ dy z nas pra gnie być
szczę śli wym czło wie kiem, speł nio nym
czło wie kiem. Oczy wi ście każ dy za da je so -
bie py ta nie w ja ki spo sób to osią gnąć. (cdn)

Echo Me dziu gor ja nr 36 – 1

11 stycz nia 1987 Chrzest Je zu sa

„Przez Nią pod trzy ma ny nie upad niesz.
Przez Nią chro nio ny nie bój się, przez Nią
pro wa dzo ny nie zmę czysz się, z Jej ła ską
do trzesz” – (św. Ber nard).

Do wszyst kich bra ci i sióstr, któ rzy
w peł nym za ufa niu czy nią Echo Pa ste -
rzem, po wie rza jąc Ma ryi dro gę świa ta pod
ko niec ty siąc le cia.

„O Dzie wi co Ma ry jo, my pra gnie my,
abyś świe ci ła na ho ry zon cie w na dej ściu
na szych cza sów, kie dy zbli ża my się do
eta pu trze cie go ty siąc le cia po Chry stu sie.
Pra gnie my po głę bić swo ją wie dzę na te -
mat Two jej obec no ści w ta jem ni cy Chry -
stu sa i Ko ścio ła”. 

Więc pa pież od po wia da na prze sła nia,
któ re po cho dzą od Ma ryi, chwy ta jąc zna ki
cza sów, igno ro wa ne przez wiel kich i uczo -
nych, na wet w tym sa mym Ko ście le, ale
do brze ro zu mia ne przez ma lucz kich, któ -
rzy Jej się za wie rza ją, jak oj ciec, któ re go
mot to brzmi: „Je stem ca ły Twój”.

On zwró ci się ku bra ciom w wie rze
w en cy kli ce „de dy ko wa nej dla Cie bie,
Pan no Ma ry jo, bez cen ny da rze od Bo ga
dla ludz ko ści” i otwo rzy 7 czerw ca na Ze -
sła nie Du cha Świę te go – Rok Ma ryj ny
– aby chór po chwal ny na cześć Ma ryi
wzniósł się jed no myśl nie przez ca ły Ko -
ściół, tak aby moc sza ta na zo sta ła znisz -
czo na, a ten wiek by nie za koń czył się
znisz cze niem, ale zba wie niem ludz ko ści.

Już te raz wi dać po ziom mo dli twy, któ ry
od ob ja wień ma ryj nych za czy na mieć ten -
den cję do wzro stu tak in dy wi du al nie jak
i gru po wo. Zna my ro dzi ny, gdzie czu wa
się trzy go dzi ny w no cy, w nie dzie lę,
na po do bień stwo trzech go dzin ago nii Je -
zu sa, na koń cu któ rych „zo stał wy słu cha -
ny dzię ki swej ule gło ści”.

Po przed nie go wie czo ru jed na gru pa,
któ ra jed no czy się re gu lar nie na mo dli -
twie pro wa dzo nej przez Ma rię do tar ła
do go dzi ny dru giej, za uwa ża jąc świe żość
po stę pu ją cej ener gii – bez snu!

Gdzie są na sze oba wy o zdro wie, któ re
wy da ją się tym bar dziej uza sad nio ne gdy
cho dzi o spra wy Pa na? Ale na wet na po -
zio mie ekle zjal nym wy da je się, że wcho -
dzi no wy duch ba da nia mo dli twy.

Ro sną wszę dzie ini cja ty wy wspól nej
mo dli twy. Na wet w na szej ka te drze mło dzi
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lu dzie zro bi li czu wa nie mo dli tew ne w no -
wym ro ku, jak rów nież w wie lu pa ra fiach.
Zna my mło dych, któ rzy prze ży wa ją dni
bez je dze nia, bez przy zwa la nia na roz -
ryw ki, by być na rzę dzia mi pro mie niu ją -
cy mi świa tłem i bo ski mi sło wa mi.

Syl we ster w Me dziu gor ju wi dzia ło
oko ło dwóch ty się cy piel grzy mów wło -
skich, w tym sześć set mło dych lu dzi,
z wiel kim opa no wa niem, uczest ni czą cych
w czu wa niu trzy go dzin nym w Ko ście le
Pa ra fial nym. O. Sla vko wspa nia le po pro -
wa dził mo dli twę, ca łą po cho dzą cą z orę -
dzi Mat ki Bo żej, z gło sem in spi ro wa nym
i bez wy mu sza nia, ale z do brym skut kiem.

O pół no cy kil ka mi nut ab so lut nej ci szy,
pod czas, gdy świat krzy czał, strze lał, ogłu -
szał, aby za po mnieć o Bo gu i bez cen no ści
cza su dla na sze go i in nych zba wie nia. Ten
sam ka płan na stęp nie od pra wił Mszę św.,
w któ rej in ten syw ność uczest nic twa wy raź -
nie wska zy wa ła na asy mi la cję du cha Me -
dziu gor ja ze stro ny piel grzy mów.

Tak że w roz mo wie z o. To mi sla vem
w go dzi nach po po łu dnio wych na za da wa -
ne py ta nia, któ re i tak wy kra cza ły po za
zwy kłe te ma ty ob ja wień i in nych cie ka -
wo stek, zmie rza ją cych do po głę bie nia ta -
jem ni cy chrze ści jań skie go ży cia, oka za ło
się, że ci lu dzie przy szli, by szu kać Pa na,
a po wta rza ją ce się piel grzym ki przy czy ni -
ły się do ich du cho we go wzro stu.

O. To mi slav po wie dział, że Dzie wi ca
Ma ry ja, w ostat nim cza sie, w dal szym
cią gu roz wi ja no we po trze by i pro po zy cje
mo dli twy: chce by przy wró co no czu wa -
nia noc ne, któ re zresz tą by ły zwy cza ja mi
wcze sne go Ko ścio ła.

Kil ka mie się cy te mu, w tej rze czy wi sto ści,
jak za uwa ży li śmy, Ona wy zna cza spo tka nia
mo dli tew ne w naj bar dziej roz pacz li wych
go dzi nach noc nych, czy to by prze ciw dzia -
łać złu wy rzą dza ne mu w ciem no ści na szko -
dę dzie ci Bo żych, czy to dla te go, że ciem -
ność i ci sza noc na sprzy ja ją otwar ciu się
ser ca na Bo ga i Je go in tym ną ko mu ni ka cję.

Na ko niec po wie dzie li kil ka słów po wi -
ta nia Ja kov i Ivan, pod czas, gdy Ma ri ja,
zna ją ca nasz ję zyk mó wi ła dłu żej: „Jed na
z pięk niej szych rze czy, ja ką po wie dzia ła
mi Ma ry ja to: «Ko cham was wszyst kich,
bo wszy scy je ste ście mo imi dzieć mi. Ko -
chaj i ty Ma ri ja»”.

„Ona – kon ty nu uje dziew czy na – da je
mi swo ją mi łość, ale na pew no nie tyl ko
dla mnie, bo wy tak że ko cha cie ser cem
Mat kę Bo żą. Ja was prze pra szam, je śli
do tej po ry jesz cze nie ko cha łam was jak
po win nam: od te raz i da lej bę dę was ko -
cha ła bar dziej”. Ma ri ja da je się wszę dzie
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za pro wa dzić i jest za wsze go to wa do
wszyst kich wy ma gań piel grzy mów, któ -
rzy czę sto są praw dzi wy mi pi jaw ka mi.
Ale umie rów nież po sta wić się z za ska ku -
ją cym au to ry te tem, gdy coś jest nie tak,
np. gdy kla ska ją w Ko ście le.

Pod ko niec Eu cha ry stii wie czor nej
w Me dziu gor ju uczest ni czy li śmy nie tyl -
ko, jak zwy kle, w mo dli twach o uzdro wie -
nie cho rych, ale tak że w na masz cze niu ich,
jak czy ni się u nas wo bec każ de go cho re -
go, a w nie któ rych przy pad kach, dla grup
pa cjen tów. Przy ka za nie, aby się mo dlić
za cho rych i na masz cza nie ich, jak mó wi
św. Ja kub (5,14-15) jest wy ko rzy sty wa ne
w du żej mie rze tam, gdzie jest sil niej sza
wia ra w moc Bo ga, a więc i jesz cze bar -
dziej wi docz ny i oczy wi sty wpływ sza ta na
na lu dzi. (cdn)

Don An ge lo

Zbli ża ją cy się okres wa ka cji nie sie ze
so bą wie le za gro żeń du cho wych, któ re
mo że my spo tkać na każ dym już kro ku te -
raz. Na ra sta ją ca fa la okul ty zmu spra wia, że
na wet oso by wie rzą ce nie fra so bli wie trak -
tu ją ta kie prak ty ki jak: wróż biar stwo, spi -
ry tyzm, ko rzy sta nie z usług uzdro wi cie li,
no sze nie ta li zma nów czy amu le tów, trzy -
ma nie w po miesz cze niach i w obej ściu do -
mo wym przed mio tów wschod nich kul tur,
itp. Tym cza sem na le ża ło by trak to wać te
spra wy z naj więk szą po wa gą, ja ko że sta -
no wią one po waż ne za gro że nie na tu ry
du cho wej. W tej książ ce po wsta ła pró ba
wy ja śnie nia nie któ rych kwe stii. Ar ty ku ły
pi sa ły oso by wy ka zu ją ce się pew nym do -
świad cze niem wie dzy prak tycz nej na da ny
te mat, któ re kon sul to wał ksiądz eg zor cy -
sta, po pie ra jąc oma wia ny te mat przy kła da -
mi ze swo jej po słu gi uwal nia nia. Nakład: 13.900 egz.

Moc ni w wie rze prze ciw sta wiaj my się
złu, raz od ku pie ni przez Dro go cen ną Krew
Chry stu sa Pa na nie od da waj my się na po -
wrót w nie wo lę zła. Trwa nie w grze chu,
a na tym za le ży sza ta no wi, jest rze czą po -
waż niej szą i gor szą niż stan opę ta nia (któ -
ry na pew no jest uciąż li wy), gdyż kon se -
kwen cją grze chu mo że być po tę pie nie
wiecz ne. Na to miast czło wiek, któ ry jest
opę ta ny, ale jest w sta nie ła ski uświę ca ją cej
bę dzie zba wio ny. Dla te go wy strze gaj my
się każ de go cho ciaż by na wet po zo ru zła. 

Od Redakcji
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Nie będziesz miał bogów

O rę dzie dla Iva na z 24 czerw ca 2013 r. 
„Dro gie dzie ci, przy cho dzę do was ra do -

sna i z ra do ścią pra gnę we zwać was, aby -
ście przy ję li mo je orę dzia i we dług nich ży -
li. Dro gie dzie ci, pra gnę zre ali zo wać z wa -
mi pro jek ty, któ re mam wo bec świa ta i Ko -
ścio ła. W szcze gól ny spo sób wzy wam was
dzi siaj, aby ście od no wi li mo je orę dzia i we -
dług nich ży li. Na po cząt ku przed sta wi łam
się ja ko Kró lo wa Po ko ju, dzi siaj w szcze -
gól ny spo sób wzy wam was do mo dli twy
o po kój: o po kój w ser cach lu dzi, o po kój
w wa szych ser cach, gdyż po kój z wa szych
serc po cho dzi. Dro gie dzie ci, Wa sza Mat ka
mo dli za was wszyst kich. Wa sza Mat ka ko -
cha was wszyst kich ma cie rzyń ską mi ło ścią
i wsta wia się za wa mi u swo je go Sy na. Dro -
gie dzie ci dzi siaj rów nież pra gnę wam po -
wie dzieć, dzię ku ję: dzię ku ję, że mnie przy -
ję li ście, że na dal przyj mu je cie mo je orę dzia
i we dług nich ży je cie”.

Ivan ka Ivan ko vić-Elez
mia ła swo je do rocz ne ob ja -
wie nie tyl ko w gro nie naj -
bliż szej ro dzi ny. Po ob ja -
wie niu Ivan ka po wie dzia ła
– strona 1.

Uro czy sto ści XXXII Rocz ni cy
24 czerwca

– Mszy św.
prze wod ni czył
i ho mi lię wy -
gło sił o. Ivan

Lan de ka, zaś 25. zgłów nym ce le bran sem
był no wy pro win cjał o. Mil jen ko Śte ko.
Na za koń cze nie Mszy św. Ma ria Pa vlo vić
i Ivan Dra gi cie vić – od mó wi li Ma gni fi kat.
By ła ca ło noc na ad o ra cja Naj święt sze go
Sa kra men tu, do 23.00 pro wa dzo na przez
oo. Fran cisz ka nów przy oł ta rzu po lo wym,
a na stęp nie prze nie sio na do ko ścio ła
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trwa ła do 7.00 ra no. By ła rów nież ad o ra cja
w no cy z 24/25 do 5 ra no. W Rocz ni cę od -
pra wio no 20. Mszy św. ję zy ko wych.
Po raz 22. 24 czerwca o godz. 6.00 z klasz -
to ru w Hum cu wy ru szył „Marsz Po ko ju”,
za koń czył się ok. godz. 10.00 przy ko ś-
cie le św. Ja ku ba bło go sła wień stwem Naj -
święt szym Sa kra men tem udzie lo nym
przez o. Dan ko Pe ru ti na. 

25 lip ca, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró -
lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ME DZIU GOR JE 
Piel grzym ka Aniel ska, 28–06.10.2013 r.

pod opie ką Ar cha nio łów i Anio łów Stró -
żów, świę tych: Te re ski, Fran cisz ka, Fau sty -
ny, 2-go ob ja wie nie u Mir ja ny, pierw szy
czwar tek, pią tek i so bo ta mie sią ca a tak że
od pust na św. Fran cisz ka. 

Zie mia Święta: Czu wa nie No wo rocz ne
– 2014 – w Na za re cie, na wie dze nie miejsc
świę tych i ob cho dy świę ta Trzech Kró li
w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko -
ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150. –
ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy
skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 
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